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ERBLEffiBJUSZE WSZYSTKICH KRAJQW Ł6CZC1Ł S i t  Ml\ M m  15 giKJJ.

Od W y d aw n ictw a .
Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ­

rych nie stać na samodzielne prenumerowa­
ne „Robotnika", czytanie naszego pisma, 
oprowadzamy prenumeratą zbiorową. Związ­
ki zawodowe, organizacje partyjne, spół­
dzielnie, grupy towarzyszów, które zaprenu­

merują najmniej 5 egz. „Robotyka pod jed­
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar­
cie naszej inicjatywy! ✓

W niedzielę, dn. 12 b. m. o godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krak- 
Przedmieście 66, odbędzie się WALNE ZEBRANIE WSZYSTKICH CZŁONKÓW WAR­
SZAWSKIEJ ORGANIZACJI P. P. S. w sprawie DOMU LUDOWEGO w Warszawie. Obec­
ność wszystkich Towarzyszów bezwzględnie potrzebna.

Warsz. Okr. Kom. Rob. P. P. S,

Rozwiązanie parlamentu 
angielskiego.

N ow e w yb ory  2 9  b. m.
LONDYN, 9.10 (PAT). Reuter. Godz. 12 w południe. 

Król podpisał dekret o rozwiązaniu parlamentu. Na dzi­
siejsze m posiedzeniu Izby Gmin premjer Mac Donald zło­
ży odpowiednie oświadczenie*

LONDYN, 9.10 (PAT). Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
Gmin premjer Maę Donald ma zakomunikować, że wybory 
odbędą się dnia 29 b. m.

Wynik środowego głosowania w Izbie 
łfriin przeciwko Rządowi Mac Donalda nie 
rYł wcale niespodzianką. Rząd poprzednio 
)Uż wyraźnie oświadczył, że wyciągnie 
'^ iściw e konsekwencje z przyjęcia wrao- 
sku czy to kanserwatywn'ego, czy liberal- 
nego w spraiwie 'zaniechania sprawy sądo­
wej przeciwko CampbeIIowi. Wniosek kon,~ 
^rwatystów wyrażał wprost nieufność^ ga 
betowi. Nie miał on widoków przejścia. 

Ponieważ liberałowie nie chcieli pójść tak 
^aleko. Aile ich własny wniosek również 

ył skierowany przeciwko Rządowi, panie- 
domagał się* utworzenia specjalnej ko­

misji parlamentarnej dila zbadania postępo­
wania gabinetu w owej sprawie. Wniosek 

przeszedł, ponieważ głosowali za miń 
' konserwatyści po upadku votum nieufno. 

Nastąpiło przesilenie.
, Cóż to była za sprawa, która wywoła­
ła upadek gabinetu Mac Donalda i wielkie 
przesilenie polityczne ? Sprawa bardzo dro- 
hna. Wychodzi w Londynie bardzo mało 
py tany  tygodnik komunistyczny „Workers 
£e*4dy‘‘ (Uerkers UikH — Tygodnik ro­
botniczy) pod redakcją Johna (Dżona) 
K°ssa CampbeHa, W piśmie tem _ mniej 
'vięcej dwa miesiące temu pojawiła się ode. 
£wa do żołnierzy i marynarzy w zwykłym 
'imunistycznym stylu: było to wezwanie
° nieposłuszeństwa rozkazom w razie woj- 

*? 'nb rozruchów. Campbeiłowi wytoczono 
^Prawę o nawoływania do buntu- Posło- 

e Partji Pracy zaprotestowali przeciwko
j ’n'L wychodząc z założenia, że Rząd ro- 
]ę -T^Pzy powinien przestrzegać jaknajda- 
mć, a-ce i wolności prasy, że odezwa ta nie
ęL, nweć żadnego wpływu, natomiast roz- 
tatep3? 16 sPfawy będzie tylko na rękę agi- 

L komunistycznej. Prokurator general- 
Ańnck Hastings użnał te argumenty za 

i DOlceił oskarżenie cofnąć. Należy

tu zaznaczyć, że komuniści byli z tego bar­
dzo niezadowoleni: już mieli przygotowane 
mówki agitacyjne i gwałtowne napaści na 
Labour Party za łamanie wolności słowa...

Jak wiadomo, konserwatyści rozpoczę­
li wielką kampanję przeciwko Rządowi 
Mac Donalda z powodu umowy angielsko- 
sowieckiej. Liberałowie, z małym wyjąt­
kiem, przyłączyli się do tej kampanji. t o  
była istotnie wielka' 'sprawa — i powszech­
nie oczekiwano, że losy gabinetu1 rozstrzy­
gną się w początkach listopada, kiedy ta 
sprawa stanie na porządku dziennym obrad 
parlamentarnych. Nagle konserwatyści 
przypomnieli sobie ową drobną sprawę 
Campbell a i n a tym gruncie postanowili 
wydać Rządowi Mac Donalda wojnę. Zwal­
czając ten Rząd systematycznie od same­
go początku, uchwycili się tej sposobności, 
jakby uchwycili się innej. Byle prędzej o- 
baiić Rząd pracy! konserwatyści pośpiech 
uważali za konieczny, gdyż przekonywali 
się coraz bardziej, że im dłużej ten Rząd 
trwa, tern głębsze zapuszcza korzenie, tem 
więcej zdobywa sympatji i zwolenników. 
Konserwatyści obawiali się, że Rząd, gdy 
sam będzie chciał wywołać przesilenie, wy­
stąpi w Izbie gmin z inicjatywa jakiejś 
wielkiej reformy, a gdy Izba ją odrzuci, 
będzie miał znak mity oręż wyborczy. Wo­
leli więc to uprzedzić i skorzystać z byle 
czego dla wywołania' przesilenia.

A liberałowie? Podczas, gdy konser­
watyści atakowali wprost i bezwzględnie.
liberałowie uciekli się do niegodnej, wprost 
perfidnej taktyki. Nie chcieli wyrazić Rzą­
dowi nieufności z powodu sprawy Camp- 
beila, bo zawszeć chodziło tu o wolność 
prasy i niezbyt byłoby zgodne z zasadami 
liberalnemi obalać Rząd za to, że nie ści­
ga! jakiejś odezwy. Ż drugiej zaś strony 
nie chcieli pominąć tej sposobności bez

•przypięcia Rządowi łatki, bez oddania go 
pod sąd komisji, w której Partja  Pracy by­
łaby w mniejszości. Liberałowie chcieli u- 
pokorzyć Rząd, podkopać jego autorytet, 
osłabić go moralnie. Pragnęli dać gabineto­
wi jeszcze kilka1 tygodni życia — pod do­
zorem owej komisji śledczej.

Mac Donald rozbił ową misterną grę, 
przyczem liberałów potraktował z pogar­
dą. Liberałowie nie mogli się już cofnąć, 
chociaż śmiertelnie boją się nowych wybo­
rów.

Mac Donald nie stworzył powodu prze­
silenia. Wymyślili go konserwatyści, ale 
zresztą powód jest błahy i jest tak widocz­
nym pozorem, że nie będzie odgrywał żad­
nej roli w walce wyborczej. Komuniści ssą 
tak słabi w Anglji—do partji komunistycz­
nej należy zaledwie kilka tysięcy Ludzi!— 
że nie stanowią żadnego niebezpieczeństwa. 
Anglja jest też zbyt wyrobiona politycznie, 
aby uwierzyć choć na chwilę w bajania swo­
ich Rabskich, że Mac Danald to Kiereńskij, 
po którym przyjdzie jakiś angielski Lenin.

Jeżeli Mac Donald nie wybrał sam so­
bie powodu upadku, to zato sam wyznaczył 
chwilę. Mógł się jeszcze na. jakiś czas u- 
trzymać, gdyby się uchwycił — brzytwy, 
podsuwanej mu przez liberałów. Mac Do­
nald uznał jednak słusznie, że teraz nad­
szedł czas na rozstrzygającą walkę, że 
dłużej nie mógłby rządzić — bez kompro­
mitacji.

* Od samego początku położenie Rządu 
Partji Pracy, jako Rządu mniejszości, by­
ło niezmiernie trudnie. Partja pracy rozpo­
rządzała w Izbie gmin 192 głosami, przy 
158 głosach liberalnych i 257-iu konserwa­
tywnych. Oczywiście tedy była bardzo 
skrępowana w swej działallności, gdyż los 
wniosków rządowych zależał od poparcia 
liberałów lub przynajmniej znacznej ich 
części, niekiedy nawet, chociaż rzadko, od 
poparcia konserwatystów przeciwko libera­
łom. Ten stan* rzeczy bardzo ciążył Partji 
Pracy i znaczna jej część już oddawna dą­
żyła do nowych Wyborów, które będą wiieł- 
ką próbą sił.

W tak trudnych warunkach — trzeba 
przyznać — Rząd Mac Donalda zrobił bar­
dzo dużo i może się poszczycić wielkimi 
sukcesami. Przedewszystkiem dowiódł on, 
że przedstawiciele klasy robotniczej mogą 
nietylko rządzić wielkiem Państwem, ale i 
rządzić lepiej od innych. Konserwatyści 
i liberałowie sądzili z początku, że Partja 
Pracy u  steru władzy rychło się skompro­
mituje. Gdy okazało się coś wręcz przeciw­
nego, zaczęli się coraz bardziej niepokoić 
i rozdmuchanie sprawy CampbeHa jest 
właśnie wyrazem tego niepokoju. Dalej, 
trzeba stwierdzić, że Rząd Mac Donalda 
wielkie ma zasługi w dziedzinie polityki za­
granicznej. Dzięki Mac Donaldowi, stosun­
ki Anglji z Francją znacznie się polepszy­
ły nawet jeszcze za czasów Poincare (Puę- 
kare). A było to sztuką nielada po zao­
gnieniu tych stosunków w dobie Lloyd 
George'a i Baildwina. Porozumienie Mac 
Donalda z Herriotem utorowało drogę u- 
kładowi londyńskiemu w sprawie odszko­
dowań niemieckich, a następnie — temu 
wielkiemu postępowi w stosunkach między­
narodowych jakim- są uchwały ostatniego 
Zgromadzenia Ligi Narodów. Wiele można 
zat4ucić poszczególnym wystąpieniom Mac’ 
Donalda w tej dziedzinie. To pewna wszak­
że, że naogół rządy jego przyczyniły się 
ogromnie dó stworzenia w Europie atmo­
sfery pokojowej i pojednawczej. I również 
trzeba stwierdzić —. wbt^w temu, co beł­
koce prasa endecka — że za rządów Mac 
Donalda znacznie poprawił się stosunek 
Angłji do Polski, tak. że powrót do władzy 
takiego Lloyd George'a byłby pod tym 
względem wprost katastrofą.

W dziedzinie polityki społecznej ga­
binet Partji Pracy był znacznie bardziej 
skrępowany, niż w polityce zagranicznej. 
Nie mając większości w Izbie gmin, nic 
mógł oczywiście przeprowadzić jakichś 
większych reform. To pewna wszakże, że

W dzisiejszym numerze:
Wielkie przesilenie w Anglji: 
v Rząd robotniczy czy bur- 

żuazyjny? 4 
Nowy zamach na prawa u- 

rzędnieze.
Jeszcze o szwindlu cukrow­

ników.
Projekt szubienicy?! 
Nabożeństwo z powodu „cu­

downego ocalenia“ p. Dow  ̂
narowicza.

P. ftusbaum-Ołtaszewski pro­
testuje!

Nowy napad na kresach, 
iłf 0 i C I D) D: Wrażenia pisarza 

szwajcarskiego z podróży 
po Polsce.

0  popularyzowaniu muzyki 
symfonicznej u nas i za­
granicą.

i w  tej dziedzinie w ciągu krótkiego czasu 
dokonał wielu rzeczy, na k tóre nigdy nie 
zdobyłby się Rząd burżuazyjny. Wymieni­
my choćby dzieło ministra skarbu, Snowde- 
na — budżet, który przez zniesienie róż­
nych ceł, podrażających żywność, oszczę­
dził rodzinom niezamożnym wcale poważ­
nych wydatków; dalej — znaczne ulepsze­
nie ubezpieczenia 'bezrobotnych; daleji — 
ustawę o płacach robotników rolnych; u~ 
stawę o budowie 2 i pół miljona tanich dom- 
ków robotniczych i t. p.

P a rtja  Pracy przystępuje do wyborów 
w pełnej zbroi i z wielkiemi nadziejami. 
Nie ulega wątpliwości, że wróci do Izby 
Gmin :z większą, niż dotychczas, ilością 
mandatów. Niepodobna jednak wróżyć, 
jak wielkie będzie jej zwycięstwo. Rozstrzy­
gający bój będzie się toczył między nią a 
konserwatystami. Możliwe jest zupełnie, 
że Partja  Pracy zdobędzie więcej manda­
tów, niż konserwatyści. W szystko następ­
nie zależy od tego, jak wielką klęskę po­
niosą liberałowie i jaka będzie wówczas ich 
taktyka. Lloyd George dąży usilnie do od­
nowienia sojuszu z konserwatystami i do 
utworzenia wspólnego z nimi Rządu. Jaki 
będzie stosunek grupy Asquitha do tego 
planu — niewiadomo.

Poza szczegółowemi hasłami wybor- 
czemi — cała kam pania odbywać się bę­
dzie pod znakiem wielkiego zagadnienia: 
Rząd Partji Pracy — czy Rząd burżuazyj­
ny.

Klasa robotnicza całego świata z na­
prężeniem śledzi walkę towarzyszów an­
gielskich i śle im życzenia pełnęgo, wspa­
niałego zwycięstwa, które będzie tryumfem 
powszechnym proletarjatu.

W najbliższym czasie nakładem Warszaw­
skiego Oddziału Tow. Un. Rob. ukaże się bro­
szura p. t.:

JAK JEST NAPRAWDĘ W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

Broszura omawia położenie robotników 
w Rosji, stosunek Rządu do Związków zawo­
dowych, stosunek do partji politycznych i t. d 

Towarzysze i organizacje, chcące otrzymać 
powyższą broszurę, muszą do 12-go paździer­
nika przesłać zamówienia do Księgarni Robo- 
nicze, Wspo na 17. Warszaw,. Cena ewen­

tualna 30 — 40 groszy,

^ r i .- i in n u , ,  . . .  -  -  -  - ^
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Rowy zamach na prawa urzędników.
Zbliża, się lak dawno oczekiwana przez 

cały świat urzędniczy chwila stabilizacji. 
Urzędnik stabilizowany nie może być po­
zbawiony posady inaczej, jak na  mocy wy­
roku komisji dyscyplinarnej. Stabilizacja 
jest głównem prawem ochron nem warstwy 
urzędniczej. Jest to w pewnym stopniu, 
jeżeli nie magna (wielka), to w każdym 
razie pewna charta libertatis (karta wolno­
ści) dla urzędników. Chwila ta odkładana 
przez 3 lata nadchodzi.

Zdawałoby się, że ci urzędnicy, oo 
szczęśliwie przeżyli na urzędach ciężkie 
czasy rugów partyjnych i redukcji, naresz­
cie przybiją do portu. Pewne kategorje u- 
rzędników muszą coprawda zgodnie z roz­
porządzeniem' Rady Ministrów poddać się 
egzaminom (oby one nie były nową formą 
rugów partyjnych!) Lecz pozostaje względ­
nie liczna rzesza urzędników, którzy zgod­
nie z wymieńionem rozporządzeniem — pa 
mocy ilości przepracowanych lat w urzę­
dach polskich, odbytych studjów i dobrej 
kwalifikacji, przyznanej im przez t. zw. 
komisje kwalifikacyjne — ulegają automa­
tycznej stabilizacji najpóźniej do d. 31-go 
stycznia 1925 r. Za niecałe więc 4 miesią­
ce pewna ilość szczęśliwych ma przebrnąć 
ostatni Rubikon i nic ich stabilizacji nie 
może stanąć na przeszkodzie.

Tymczasem rzekomych szczęśliwców 
tych czeka cios, przygotowany w zacisz­
nych kancelarjach najwyższych sfer naszej 
biurokracji.

Jak się dowiadujemy, liczne zastępy 
urzędników, podlegających w najbliższym 
czasie automatycznej stabilizacji, obniżone 
być mają w rangach i odbywać się to będzie 
pod groźbą natychmiastowej redukcji! U- 
rzędników niewygodnych ze względu na. ich 
niezawisłość od grup rządzących lub ze 
względu na ich lewicowe przekonania wzy­
wa się przed groźne oblicze szefa, który z 
łezką w głosie, zawiadamia danego urzęd­
nika, że „wbrew jego usiłowaniom, urzęd­
nik zostaje zredukowany11. Po wymienio­
nym ciosie, szef słodziutko komunikuje, iż 
redukcji może dałoby się uniknąć, gdyby 
urzędnik zdecydował się na  obniżenie mu 
rangi o jeden, lub kilka stopni. Urzędnik, 
który pod groźbą redukcji, decyduje się 
zgodzić na to upokorzenie, ma sam wnieść 
podanie o obniżenie mu rangi! Urzędniko­
wi nie tylko wymierza się w ten sposób 
cios moralny i inaterjalny, lecz co gorzej— 
o krzywdę swoją on sam mai się starać!

Trudno było doprawdy wymyśleń coś 
bardziej upokarzającego! W chwili obecne­
go kryzysu i bezrobocia, gdy o pracę dla 
pracowników umysłowych jest nie łatwiej, 
jak dila pracowników fizycznych — na u- 
rzędnikach wymusza się pod groźbą po­
zbawienia pracy, podpisanie aktu moralne­
go samobójstwa.

Niejednemu czytelnikowi zdawałoby 
się, iż piszemy jakąś złośliwą satyrę na 
naszych dygnitarzy — niestety jest to tyl­
ko simutna prawda. — Od pewnego czasu 
wre we wszystkich naszych urzędach cent­
ralnych praca przygotowawcza w tym kie­
runku. Obniżania mają objąć liczne rzesze 
urzędników, nie wyłączając nawet tych, 
co pracują w urzędach od pierwszych dni 
Niepodległej Polski.

Rozpatrując sprawę na zimno, stwier­
dzać musimy, że cały ten szantaż pozba­
wiony jest wszelkich podstaw prawnych.

Urzędników obniżać w rangach może za­
równo przed jak i po stabilizacji tylko ko­
misja dyscyplinarna. Ustawy są pod tym 
wzjględem kategoryczne. Urzędników 
wprawdzie redukować można, lecz pod wa­
runkiem, by etaty przez nich zajmowane 
nie były z powrotem obsadzone. O ile zaś 
na miejsce — powiedzmy dla przykładu— 
trzech zredukowanych urzędników 7-ej 
rangi przyjmuje się trzech obniżonych o 
jedną rangę — urzędników 6-ej rangi — 
niema tu żadnej redukcji t. j. zmniejszenia 
ilości etatów, lecz zachodzi najordynarniej­
szy fakt obniżenia rang.

Ale nasi pomysłowi dygnitarze zapom­
nieli, że ich .pomysły są me tylko niedopusz­
czalne, łecz nawet podpadają pod art. 636 
Kodeksu Karnego. Artykuł ten cytujemy 
dosłownie, podkreślając ze swej strony, 
interesujące nas ustępy:

,,Urzędnik uńnny spełnienia czynności 
służbowych:

1) do której nie był upoważniany u- 
stawą lub wfcdetloraem mu zleceniem, albo 
wprawdzie był upoważniony, lecz do speł­
nienia tych czynności nie było podstaw 
prawnych,

2) bez pozwolenia odnośnej władzy 
jeśli ustawa wymagała takiego zezwole­
nia:
za to przekroczenie władzy, jeśli dopusz­
czono się go umyślnie, albo jeśli dopusz­
czono się go przez niedbalstwo i wynikła z 
niego poważna szkoda dla zarządu pań­
stwowego łub interesu skarbowego, spo­
łecznego lub prywatnego będzie karany 
aresztem.

Jeśli przekroczenia władzy dopusz­
czono się umyślnie i wynika z niego poważ­
na szkoda dla zarządu państwotuego łub 
interesu skarbowego, społecznego lub pry­
watnego albo niebezpieczeństwo takiej 
szkody, albo jeśli winowajca przy przekro­
czeniu władzy użyje  gwałtu na osobie lub 
jeśli * przekroczenia władzy dopuszczono 
się z chęci zysku, winowajca będzie karany 
zamknięciem w domu poprawczym lub 
zamknięciem w więzieniu" .

Zaznaczamy, że art. 65 ust. Il-gi tegoż 
K. K. stwierdza, że rząd mocen jest zamie­
nić areszt na usunięcie z urzędu, lub dołą­
czyć do wyroku usunięcie z urzędu.

Takie konsekwencje karne grożą dy­
gnitarzom za ich nielegalne postępki.

Ciuis.

Jeszcze o szwindlu 
cukrowników.

W uzupełnieniu informacji, podanych 
onegd|aj o nowym zamachu cukrowników 
na ogół spożywców, dowiadujemy się, iż 
organizacje cukrowników złożyły Min. 
skarbu żądanie podwyższenia ceny cukru 
w hurcie loco cukrownia bez akcyzy i do­
stawy z  55 zł. do 94 zł. zai 100 klg., a więc 
o 4 zł. więcej, niż pierwotnie zamierzali!

W  uzasadnieniu tego nowego żądania 
cukrownicy wyliczają, iż wyproszkowanie 
100 klg. cukru kosztuje cukrownie w b. 
Kongresówce 70 zł., w b. dzielnicy prus­
kiej 61,52 zł., przyczem kaszt buraków, li­
czonych po 4 zł. za 100 klg., wynosi 25 zł..

resztę zaś pochłaniać ma robocizna, admi­
nistracja i inne wydatki cukrowni (czytaj:
czysty zysk!).

Jeśliby nawet przyjąć tę kalkulację za 
ścisłą, choć w każdym punkcie podlega ona 
zakwestionowaniu (o czetn niżej), to żąda­
nie podbicia ceny kalkulacyjnej z 61,25 zł., 
czy nawet z 70 zł. do 94 z ł jest bezczelne 
i zmierza do tego, aby ogół spożywców kra­
jowych pokrywał straty cukrowników, rze­
komo ponoszone na eksporcie. Na to żąda­
nie Rząd winien odpowiedzieć tylko jed- 
nem: otwarciem granicy dla cukru czeskiego 
i austriackiego, którego cena obecnie wy­
nosi 41 zł., a który w sprzedaży detalicz­
nej, łącznie z akcyzą, nie kosztowałby dro­
żej, jak 75 groszy, a więc o 30% taniej, niż 
dotychczas i o 80% taniej, niż gdyby utrzy­
mała się cena, wysuwana cynicznie przez 
cukrowników.

W swoich żądaniach podwyższenia
ceny cukrownicy — poza argumentem eks­
portowym — wysuwają argument, iż bura­
ki cukrowe podrożały w związku z podro­
żeniem ceny zboża!

Zboże na ,ryr>ku krajowym i na ryn­
kach zagranicznych podrożało wskutek nie­
urodzaju i grożącego niedoboru, czego nie 
można powiedzieć o burakach, których jest 
nadmiar, które nie ucierpiały wskutek nie­
urodzaju i nie podrożały' za granicą.

Skoro Czechy i Austrja mogą sprzeda­
wać swój cukier po 41 zł., a  cukier z in­
nych krajów o trudnej komunikacji może 
kosiztować na rynku angielskim 46 zł., to 
koszt produkcji cukru w Polsce nie może 
wynosić 61,25 — 70 zł., bo to byłoby tyl­
ko dowodem, że tak drogo wytwarzający 

: przemysł nie mai podstaw do istnienia. 
I W takim razie lepiej na termach, -obsiewa- 
I nych obecnie' przez zbędne ilości buraków 
j  cukrowych, siać żyto i pszenicę. Ale obli- 
i  czenia cukrowników są od początku do koń- 
i  ca skłamane!

Już wymusili na Rządzie potworne 
1 przedłużenie dnia roboczego do 12 godzin. 

A teraz domagają się wprost bandyckiej 
podwyżki cen.

Rząd p. Grabsilciego powinien z całą 
i bezwzględnością wystąpić przeciwko temu 
| szaleństwu paskarskiemu. Inaczej podko­

pie dzieło Sanacji i straci wszelką rację 
bytu. , >

To, że cukrownictwo mianuje w Pol­
sce swoich Chłapowskich na ambasadorów 
do Francji, nie jest jeszcze powodem, aby 
cukrownicy poczynali sobie w Polsce, jak 
najgorsi rabusie.

Drożyzna.
W ŚLAD ZA DROŻYZNĄ CHLEBA.
Podrożenie chleba wzmogło apetyty 

paskarskie kupców kolonjallnych. Oto so­
wiet paskarzy mączno-kolonjalnych wpro­
wadził wczoraj nowy cennik. Według tego 
cennika podwyższone zostają ceny: ̂  kawy 
zbożowej z 30 do 35 gr,, kawy „Rio z 5 
zł. 20 gr. do 5 zł. 50 gr„ „Santos11 z 6 zł. 
20 gr. do 6 zł. 60 gr., kostki prasowanej z 
1 zł. 20 gr. do 1 zł. 28 gr-, marmolady z 1 
zł. 25 gr. do 1 zł. 30 gr., octu stołowego z 
15 dlo 20 gr., db  marynat z 30 ck> 40 gr. za 
litr, drożdży z 2 zł. 50 gr. do .3 zł., mąki 
żytniej 59%' z 34 do 50 gr., kaszy krakow­
skiej z 70 do 75 gr., perłowej z 80 do 92 gr„ 
pęczaku i kaszy jęczmiennej z 50 do 60 gr.

l l ń i a  pisana m j H R t t *
i

Wybitny pisarz szwajcarski, przez 
wielu uważany za najtęższy talent literac­
ki po Spittelerze, Dominik Muller*) — 
przebywał w obrębie granic. Polski w cią­
gu czterech tygodni października 1922 r. 
Owocem tego pobytu był niezmiernie dla 
nas ciekawy opds wrażeń poety, zebrany 
w kilkunastu felj etanach dziennika „Bas­
ior Nachricbten,11 (marzec i kwiecień 1923 
roku p. t. „Polnische Redse".) Pisarza 

' szwajcarskiego sprowadziły do Polski in­
teresy familijne jego żony, która — jak 
można wnosić ze szczupłych w tym kierun­
ku wyjaśnień MtiMera — spędziła swą 
młodość na Polesiu, gdzieś w dobrach 
leżących na granicy polsko - rosyjskiej. 
Tern ciekawsze będą dila nas uwagi pisarza 
który nie przybył w celu zapoznania się 
z Polską, a więc już w pewien sposób na­
stawiony, lecz spisywał je poprostu tak, 
jak mu się nasunęły w  miarę okoliczności. 
O Warszawie mamy tych uwag niewiele, 
ponieważ D. Muller mógł tutaj zatrzymać 
się zaledwie parę dni. Resztę czasu spę­

dził nad samą granicą polsko - rosyjską, 
a  raczej, jak sam się wyraża, nad granicą 
pólsko - ukraińską. Uwagi te  tem bardziej 
powinny nas zastanowić, że pochodzą od 
człowieka stojącego zdała od działalności 
politycznej, powtóre ód Szwajcara, oby­
watela najdemókralyczniejszego państwa 
Europy, wreszcie, ponieważ wyszły z pod 
pióra wielkiego artysty, świetnego i rze­
telnego obserwatora. Uważam, że powin­
ny one być w całości przełożone na język 
polski. Tymczasem podaję ciekawsze u- 
stępy.

*

*) Dominik M uller, ur. w  r. 1871, znany był 
w Szwajcarii, jako poeta  liryczny. W ostatniem  
dziesięcioleciu zaczął pisać w narzeczu bazylej- 
skiem znakom ite satyry, ostrzem  zw rócone p rze­
ciw ko bofjatcmu mieszczaństwu. Imię jego znane 
jest pow szechnie w Szwajcarii, a kochane przez
Bazyiejezyków.

Zaraz u progu Polski następujące 
wrażenie na widok polskiej straży pogra­
nicznej: „Polska straż pograniczna w pła­
szczach barwy ziemisto - bronzowej i czwo­
rokątnych konfederatkach nie pozostawia 
wcale w ażenia ujemnego. Zachowanie się 
żołnierza, rewidującego nasze pakunki, 
miało w sobie coś przyjaznego i niepewne­
go. Jako narodowość nowopowstała nie 
mają .oni jeszcze we krwi tej szykanującej 
techniki przy rewizji, co inni... Nauczą się 
tego z czasem!'1

W pociągu w dradze już do Warsza­
wy wchodzi konduktor „trochę niepewny 
w sposobie bycia11 i powtarza cierpliwie 
tak długo: „Prosche pani, billeti" (autor 
powtarza te słowa w tekście nemieckim w 
brzmieniu powyższem i czcionkami łaciń­
skiemu), ażeśmy wreszcie raczyli wyszu­

kać nasze, Bóg wie gdzie zapodziane, bi- 
lety“.
i „Prosche pan... prosche pani...11 To 
w całej Polsce brzmi wciąż około uszu i 
jeśli nie posiada się nic więcej ponad te

dwa słowa i jeszcze jedno: „Zienkuję",
to można przejechać nieamail przez cały 
kraj... Resztę można już dodać po fran­
cusku. albo w byle jakiej gwarze dozwolo­
nej (bo, aczkolwiek dzisiejszemu Polako­
wi niemiecki i rosyjski przychodzą łatwiej, 
niż tamten, są one jednak pod. banicją, 
przynajmniej w stolicy!) Kiedy się już raz 
pozyskało ucho uprzejmego Polaka tem: 
„Prosche pan... prosche...’1 to już potem 
można się jakoś z nim porozumieć11.

Pejzaż polski wydaje się Szwajcarowi 
szary, biedny i mizerny, czemu nikt, kto 
widział Szwajcarję, nie zdziwi się.

WARSZAWA.
Rozdział ten rozpoczyna D. Muller na­

stępującą refleksją: „Dawniejsi pisarze
często nazywali Polaków Francuzami 
Wschodu czy Północy, lecz bezwątpienia 
mieli tylko na oku wyższe sfery towarzy­
skie, parlującev z łatwością właściwą Sło­
wianom, po francusku i biorące mody głów­
nie z Paryża. Inaczej określenie to nic 
miałoby chyba sensu. W każdym razie, gdy 
się teraz zajedzie na prymitywny rosyjski 
dworzec i zaraz przed nam wpadnie w gęs­
ty i gwarny tłok ludzki, to się jak najmniej 
myśli o Francuzach. Ma się tylko wyraźne 
uczucie, że się cziłowiek w ciągu tej nocy, 
przebytej w wagonie, daleko odsunął od 
zwykłej, środkowo - europejskiej atmosfe­
ry. Jest się w Europie Wschodniej; nie 
jest to wprawdzie jeszcze Rosja, ale przej­
ście do niej, pierwsza stacja przejściowa 
w drodze do Azji..." „Dorożkarz niczem 
nie różni się od dawnego rosyjskiego iz- 
woszczyka (?). Numer zwisa mu z szyj i

PASEK CUKROWY.
Na wieść o wygórowanych żądaniach 

cukrowników, zaczął już drożeć cukier w  
handlu detalicznym. Kupcy ukrywają zapa­
sy cukru, a Wydział Zaopatrywania pod­
wyższa cenę kryształu z 1 zł. 7 gr. do 1 zł. 
10 gr. Z jakiej racji? Przecież cukier z mi­
nionej kampanji nie podrożał w cukrow­
niach.

ZE STRACHU PRZED OBNIŻKĄ CŁA.
Na wieść, iż komitet ekonomiczny po­

stanowi! zawiesić pobieranie cła od ryżu 
naecczyszczanego, a obniżyć cło od ryżu 
wyłuskanego, oeny tego. artykułu na rynku 
spadają: kupcy detaliczni obniżają cenę o 
6 gr„ Wydział Zaopatrywania zaś o 3 gr. 
na 1 klg.

HERBARZ PASKARZY CHLEBOWYCH.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał za 

pobieranie nadmiernych cen za chłeb: 1)
Wacława Szurmanka, zarządzającego pie­
karnią mechaniczną (Sienna 31) na 4 mie­
siące bezwzględnego -więzienia, 1000 zł. 
grzywny i 110 opłat sądowych; 2) Karola 
Czarnieckiego, sprzedawcę ulicznego (Bu­
gaj 83 na 3 miesiące b, więzienia i 15 zł. 
opłat sądowych; 3) Marje Markiewicz, 
właśc. sklepu spożywczego (Twards 46) na 
2 miesiące więzienia, 300 zł. grzywny i 40 
zł. opłat sądowych, oraz Teofilę Gajdero- 
wicz (Brukowa 26) i Józefę Majewską 
(Twarda 45), uliczne sprzedawczynie, każ­
dą na 100 zł. grzywny i 10 zł. opłat sądo­
wych. (— )•

Sprawy skarbowe
Stan rachunków Banku Polskiego,

Przy porównaniu stanu rachunków Banku 
Polskiego według ostatniego zestawienia dnia 
30 września r. b. ze stanem rachunków z I-ej 
dekady działalności Banku Polskiego t. j. dn, 
10 maja r. b. znajdujemy następujące zmiany:

10 maja 30 września
Portfel wekslowy
Zapas złota 
Zapas walut 
Obieg zlotowy 
Obieg zdawkowy 
Obieg metalowy 
Ogólny obieg pieniężny 
z obiegiem markowym.

Z zestawienia tego wynika, iż portfel wek­
slowy Banku Polskiego wzrósł o 98 proc., za­
pas kruszcowy i walutowy wzrósł o 24 proc. 
ogólny zaś obieg pieniężny w kraju o 57 proc. 
w ię c e j  n iż  w e d łu g  s t a n u  z  d n ia  10 m a ja  r .  b .

Ulgi dla rolników dotkniętych klęskami żywio. 
lowemi.

Zgodnie z rozporządzeniem wykonawczem 
z dnia 2 października r. b. w okręgach do­
tkniętych klęskami żywiołowemi będą przy­
znawane płatnikom rolnikom następuja.ce ulgi 
przy spłacie podatku majątkowego:

Właścicielom majątków ziemskich do 300 
hektarów, z których zbiory w roku bieżącym 
nie przekraczają 40 proc. zbiorów z roku ubie­
głego, a które mają do 300 hektarów, może być 
odroczona zarówno pierwsza jak i druga rata 
podatku majątkowego do dnia 1 października 
1925 r., przy obszarach ponad 300 hektarów— 
do dnia 1 marca 1925 r. z warunkiem, że płat­
nicy wykażą się zaświadczeniem Okręgowego 
Urzędu Ziemskiego o zgłoszeniu gruntów do 
parcelacji na pokrycie podatku majątkowego.

Właścicielom majątków ziemskich, któ-

118,2 233,7
70,4 99,9

207,2 233,6
111,1 460,3
12,8 107,2
— 17,4

375,9 590,9

na grzbiet, jak obroża psu. Mówi po ro­
syjsku jak muzyk11 (?! — pytajnik tłuma­
cza). Ale na widok soboru na pl. Saskim, 
tej ohydnej pamiątki P° Moskalach, zacie­
rają się w pisarzu, szukającym napróżno 
po mieście m ieszk an ia  , te ujemne wraże­
nia, Gdrazu budzi się w nim poeta i Euro­
pejczyk: „ Niby ropucha olbrzymia sterczy 
tu on, (sobór) złośliwy, grożący, obcy w 
tem całkiem — w porównaniu z nim — 
europejaśkiem mieście. Krzyż i złoto z je­
go kopuł cebulastych zdjęte- Płot z de­
sek otacza go szeroko, aby trzymać gruzy, 
bo sobór ma być zburzony — na jego miej­
scu stanie bez wątpienia równie potężny 
pomnik wyzwolenia! Niema tu już cie­
rni ęz>cy, który wybudował tę niemiłą, bi­
zantyjską świątynie— Ale jakaż potęga 
zagwarantuje, że nie przyjdzie cm tu pew­
nego dnia znowu i na nowo go nie odbu­
duje? Przetkana hordami azjatyckiemi i 
duchem tatarskim opanowana Rosja jest 
sąsiadem niemiłym, ozy rządzi nią car bia­
ły czy czerwony, Prz?to, Polsko, bądź 
mocna i  przyj® podziękę świata zachod­
niego. jako tysiącletni wał przeciwko nie­
obliczalnemu Wschodowi- Wszystko, co 
nam się w tobie nie podoba, wszystkie 
twoje złe cechy i słabości, dają się rozu­
mieć w znacznej mierze, jako rezultat two­
jej, wobec Europy, niecszacowanej z daw­
na roli, zmuszającej cię nadstawiać ple­
ców i pierwsze razy przyjmować... Dlate­
go niechaj ci naprzód będzie policzone z* 
dobre to wszystko, co nam się u ciebie mo­
że przydarzyć nieprzyjemnego",

(D. c. ».)
Z- K
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^ h  zbiory wynoszą w  roku bieżącym od 40 
0 60 proc. zbiorów roku ubiegłego będą u- 
le-lane ulgi od term inów powyżej w skaza- 

tylko przy spłacie drugiej ra ty  podatku 
p ią tk o w eg o , pierwsza zaś ra ta  odraczana nie 
.w zie . Odroczenia te  przyznawane będą wy­
r ż n i e  tym rolnikom, k tórych główne źródło 
?chodu stanowi m ajątek ziemski dotknięty 

^u ro d za jem .
Ulgi będą udzielane w  trybie następują- 

j/jń : właścicielom gospodarstw  rolnych do 44 
^ktarów — na wniosek zwierzchności gmin- 
e) Przez w ładze podatkow e I-ej instancji, in- 
Trn zaś właścicielom gospodarstw  rolnych — 
,a skutek indywidualnych próśb przez spe- 
ialne 'komisje pow ołane w  tym celu przy w ła- 

acb podatkow ych I-ej instancji.
Rada Gospodarcza.

} Następne posiedzenie Rady G ospodarczij 
kp ^ °ą c ż o n e  zostało na dzień 13 b. m. t. j. w 

ńiedziałek na godz. 10 i pół rano w  sali kon- 
reQcyjnej ministerjum skarbu.

He pozostało niewycolanych marek?
W edług stanu rachunków  Banku Polskie- 

ńa dz. 30 w rześnia pozostało jeszcze do 
^Vcofania 10,804 miljardów m arek polskich, 

stanowi w artość 6 miljonów złotych. Przy­
g n i e ć  należy, iż ostateczny term in wymia- 
» m arek polskich na złote przypada na dz.

maja 192 r., po którym  to term inie niewy- 
lenióne banknoty m arkow e tracą  w szelką 

^ i ą  wartość.

J r t j f t t  szullisnicy?!”
. . Otrzymujemy wiadomość, k tórej w prost 
 ̂'erzyń się nie chce, tak  jest potworna. Po- 

lemy ją więc z zastrzeżeniem . Oto k rążą 
(Boski, i e  wczoraj min. sprawiedliwości 
r óciło się do min. robót publicznych z we- 

^ i ę m  do opracow ania — projektu  szubie-

Jeżeli to praw da, co to znaczy? Jak ie  
jj® 1 sprawiedliwości ma prawo decydować sa- 
c| dolnie o sposobie wykonywania kary  śmier- 
u ' Co może być do.tonane tylko na drodze 

^ o w e j?
, |  co to  znaczy: projekt szubienicy?! Co 

>,. menica ma wspólnego z min. robót pu- 
lcznych?

, żądam y wyjaśnień w tej zdumicwającrj
Pra\vie.

liB“  B.

SftooaU ^^ił^ riy n,8t« wWCy dokument:
dn. 26,XX 1924 r .
L- 3211/0. D o Pana. . . . .
Uprzejmie powiadamiam, ie  jutro t. j. 27/IX 

‘ godzinie 9 rano odbędzie się w  kościele O O 
p u lt ó w  daenkczynne (tak!) nabożeństwo z 
^ r o d u  cudownego ocalenia Pana Wojewody 
p°dczas napadu w  dn. 24/IX 1924 r.

Wz. Starosty
(—) Ft. Usajewicz.

0j  Jnkichże rządów  można się spodziewać
| rakiej ,.cudownej" biurokracji?!

—

Pod adresem
IOW  1

^  Czy jest kto, coby obliczył humory war- 
^ s k ic h  wodociągów?!..

Konia z rzędem  takiemu.
L Jak  wiadomo —, przywilej cierpienia tych 
Cą ° r®w mają wszystkie wyższe piętra, pła- 
j . ^ Za wodę tak  samo, jak wszyscy, mieszka- 

y nie bardzo • blisko nieba, 
l̂ j Ale żeby przynajmniej można wiedzieć, 

wodociągom miejskim spodoba się świę- 
wobtffc p ięter wyższych! Gdzieindziej, 

fkim np. Krakowie, gdy podczas -wojny wo- 
nie mogły zaopatryw ać ludności w  wo- 

Qz ograniczenia, M agistrat oznaczył godzi- 
fy' y  których dopływ wody był w ystarczają- 
ty' 1 w których można było wodę gromadzić, 
w Znaczonych godzinach wodę otrzymywali 
tą 7*cy; w  innych godzinach — była zamknię- 
t>s ®kże dla wszystkich. To było proste i 

aWjedliwe.
A w W arszawie?...

<lje ^ ° te b y  k to  wyjaśnił, czy w W arszawie 
dałoby się zaprowadzić tego samego po- 

V ? ® ?  M cżeby wyjaśnił, dlaczego od kil­
ty ®ni niema wody na górnych piętrach nawet 

az>nach, w  których kiedyindziej byw ała? 
c,vĈ g °  niema jej obecnie? W  lecie tłum a- 
Hje s'9 brak wody posuchą, wylewami, ko- 

Cznością czyszczenia filtrów i t. p.
Jaka choroba napadła wodociągi teraz? 

nie w ypadałoby przynajmniej uprze- 
tą: jńdność zapomocą komunikatów, ilekroć 
nją Zle potrzeba wstrzym ania lub ogranicze- 

dopływu wody?!.. 
f* ., rzecie to jest minimum obowiązków za- 
W  I1 ’"stytucji użyteczności publicznej — wo- 

*udności!L
u nas najprymitywniejsze potrzeby 

h Ŝ 8r ° *c^0’ S0'I>ic lekce-
n

(jfie 2Y też dożyjemy jeszcze rozbudowania 
miasto wodociągów tak, aby czyniły za- 

s'vemu celowi w pełni?.,.

w Krakowie.
W  uzupełnieniu sprawozdania z ostatn ie­

go dnia obrad Zjazdu Zw. Zaw. Kolejarzy po­
dajemy nazwiska członków, wybranych do Za­
rządu Głównego i do Komisji Rewizyjnej.

Z dyrekcji warszawskiej do Zarządu zo­
stali wybrani: Celiński Jan , W yrożębski Adam, 
Supiński Jerzy, Kozłowski Lucjan, W ernikow- 
ski W ładysław, Odrobina Józef, Różański F e­
liks, Fijałkowski Henryk, Kaczkowski W ła­
dysław, Daroszewski Michał, Lengas A leksan­
der, Nakonieczny Mikołaj, K arkuciński W ła­
dysław, Kasprzyk Tadeusz.

Zastępcy: Lewandowski Roman, W arsza­
wa, Bołdys Antoni, Sosnowiec.

Komisja rewizyjna: Staniewicz Jerzy, Pon­
cyljusz Jan , Sokalik Jan, W arszawa, O łta­
rzew ski Paweł, Pruszków, Horek Wincenty, 
Sosnowiec.

Z dyrekcji krakowskiej do Zarządu Głów­
nego: M oraczewski Jędrzej, Grylowski Stani­
sław, Bator Rudolf, Buczek Jan , M astek M ie­
czysław, Koza Karol, W ojewoda W ojciech, Jeż 
Jan, Krogulski Henryk, Packan Jan.

Zastępcy: Chudzik Stanisław, Źmudka Ju- 
ljan, Tomaszewski Henryk.

Komisja rewizyjna: Rosenstock Adam.
Z dyrekcji lwowskiej: Kuryłowicz Adam, 

M aksamin Karol U rsel Jan , Talarek Stanisław, 
Ożga W ojciech, Skowron Stanisław.

Zastępcy: Ursini Teofil, Borowicz Adam.
Komisja rewizyjna: Nowoświat Maciej.
Z dyrekcji radomskiej do Zarządu: Kro- 

gulec Leon, Konczewski Stanisław , Pellar 
Henryk, Baranowski Henryk, Wójcik Franci­
szek.

Zastępcy: Ostrowski Franciszek.
Z dyr. poznańskiej: Turtoń Stanisław , Su- 

da Stanisław , W oźniak Marcin.
Zastępcy: G rzywaczyk Stanisław, Jez ie r­

ski Bolesław.
Komisja rewizyjna: A ltm an Maksymiljan.
Z dyr. gdańskiej: Kruczkowski Teofil.
Zastępcy: Tański Stefan.
Z dyr, wileńskiej do Zarządu: Stażowski 

Franciszek, W asilewski Józef. Szablicki An­
toni, Kiśliński W ładysław  (Witos).

Zastępcy: Nowosielski Bronisław, Rawda 
Mieczysław.

Z dyrekcji stanisławowskiej. Szałaśny Jan, 
Teodoreńczuk Jan.

Zastępcy: Tiupa Maksymiljan.
Komisja rewizyjna: G arbaczew ski Michał.

SKŁAD WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO 
Z. Z. K.

W  czw artek w ybrany został w Krakowie 
z pośród członków nowoobranego Zarządu 
Głównego Z. Z. K., W ydział W ykonawczy w  
następującym  składzie: pos. Moraczewski Ję­
drzej — honorowy prezes; pos. Kuryłowicz A- 
dam — prezes; Kozłowski Lucjan —  wice-pre- 
zes; Buczek Jan — w iceprezes; Maksamin Ka­
rol — w iceprezes; Grylowski Stanisław — se­
kretarz  generalny; Odrobina Józef — sek re­
tarz; Wernikowski W ładysław — sekretarz; 
Supiński Jerzy — skarbnik; Skowron Stani­
sław — zastępca skarbnika, oraz członkowie: 
Fijałkowski Henryk; Stążowski Franciszek; 
Szablicki Antoni; Krogulec Leon; Krogulski 
Henryk, Wojewoda Wojciech i Suda Stanisław.

i m i
Zw. Robotników Przemysłu Spożywczego ko­

munikuje nam:
W czasie ostatniego strajku piekarzy w War­

szawie aresztowano na ulicy podczas kłótni z in­
nym robotnikiem piekarza Sola Jankiela Proku 
ratorja wytoczyła mu proces za udział w strajku 
piekarskim, przytem zażądano od niego kaucji w 
wysokości 100 zł. Kaucja ta została złożona ale 
aresztowanego Sola nie uwolniono z więzienia 
śledczego, gdyż, jak się okazało, sędzia śledczy 
uznał 100 zł. za zbyt małą kaucję i zażądał 500 zł. 
Dlaczego 100 zł. wydało się p. sędziemu zbyt niską i 
sumą w stosunku do ubogiego robotnika, to chy­
ba tylko wie sam p. sędzia śledczy. Ale jakiż 
jaskrawy kontrast zarysowuje się w traktowaniu 
robotnika i właścicieli piekarń, którzy przez rząd 
nawet byli obwiniani o przedłużanie strajku Cze­
muż ich nic pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej, jak również tych właścicieli .piekarń, któ­
rzy pobierali nadmierne ceny za chleb? Czemuż 
padają ofiarą zawsze robotnicy?

Obitb W i e  otwarte.
POMYŚLNY ™ A rTą ^ ŁAD6W

Wczoraj o gódz. 3 po poł. odbyło się 
w Związku Muzyków waJlnc zebranie człon­
ków orkiestry operowej, na którem byii 
obecni dyr. Młynarski i poseł Jaworowski. 
Po długich pertraktacjach ustalono dzień 
dzisiejszy, jako datę rozpoczęcia pracy, 
przyczem protokuł układów ma być spisa­
ny dziś rano. Wobec uprzednio już osiąg­
niętego porozumienia z innemi zespołami 
opery przedstawienia będą wznowione w 
sobotę, t. j. jutro. Dana będzie na otwarcie 
sezonu „Halka" w świetnej obsadzie z pp. 
Mokrzycką, Orłowską, Dygasem. Fresz-

letn i Michałowskim w rolach głównych. 
Przy pulpicie kapelmistrzawsldm stanie p. 
dyr. Młynarski. W niedzielę „Faust", w po­
niedziałek , ,T annhauser “.

1GKI
W sprawie wyglirowapycti epłat za studia.

Młodzież akademicka, dzięki niepomiernemu 
podwyższeniu opłat za studja na wyższych uczel­
niach, stanęła wobec nader ciężkiego dylematu: 
co począć?

Setki akademików, których i tak stan mate- 
r ja lny był opłakany, wobec głodu mieszkaniowego 
i braku pracy — musiało zrezygnować ze studjów. 
iReszta, z wyjątkiem nielicznej grupy bogatych, 
szarpie ,się i zapracowuje, by wydobyć skądś 
pieniądze na opłacenie wprost paskarskich opłat.

W arszaw ska R ada A kadem icka, by  w szcząć 
celow ą i system atyczną akcję przeciw ko obciąża­
niu m łodzieży w ysokiem i opłatam i, zw ołała w czo­
raj do Auli 'Uniwersyteckiej o g. 8 w. wiec mło­
dzieży akadem ickiej.

Mimo tego, że prawicowe organizacje mło­
dzieży, grupującej się przy t. zw 'Naczelnym Ko. 
mitecie Ak„ pragnąc nawet z nędzy studenckiej 
wyciągnąć partyjne korzyści — przeciwstawiły się 
akcji, wszczętej przez Radę, urządzając w piątek 
wiec „konkurencyjny" i wydając odezwy, nawołu­
jące do bojkotu wiecu wczorajszego — zgroma­
dzenie w Auli Uniwersyteckiej wypadło imponu­
jąco, stwierdzając, że lewica posiada wśród mło­
dzieży znaczne wpływy.

Wice, na który przybyło około tysiąc akade­
mików, zagaił dłuższem przemówieniem tow. Du­
bois, przewodniczący Warsz. Rady Akad Na 
przewodniczącego powołano ob. W. Sieroszew­
skiego, poczem kolejno przemawiali referenci: 
tow. Kaczorowski ob. Rakowski, tow. S. Sieroszew­
ski. Referenci w rzeczowych referatach opisali 
niedolę młodzieży akademickiej i bezprawność 
pobieranych opłat akad., których istnienie sprze­
czne jest z art. 119 Konstytucji, gwarantującym 
bezpłatność nauczania. Wywody mówców przyj­
mowane były oklaskami.

Kurator wiecu, dziekan Wydziału lekarskiego, 
pro!. Czubalski, w swem przemówieniu czynił 
mgliste i nieskrystalizowane obietnice, że Senat 
uczyni wszystko, co w jego mocy, by złagodzić 
los studentów.
• W dyskusji zabierało głos szereg akademi- 

ków, a wśród nich jeden endek Dyljon, który za- 
kwestjonował w swej rezolucji prawomocność 
wiecu. Za rezolucją endecką opowiedziało aż S 
głosów. Rezolucja, przedstawiona przez t. zw. 
Związek Niez. Młodz. Socj. „Życie", będący grup­
ką „radykalizujących" rozłamowców ze Zw. Niez. 
Mlod. Socjalistycznych — upadła.

Ogromną większością głosów przeszła nastę­
pująca rezolucja, zgłoszona przez referentów W. 
R. A

.Młodzież akademicka wszystkich wyższych 
uczelni stolicy, zebrana na wiecu dnia 9 paździer­
nika 1924 r. w Auli Uniwersytetu w liczbie tysią­
ca osób, uchwala!

!. Polecić Warszawskiej Radzie Akademickiej 
aby, opierając się na art, 119 Konstytucji, zwróci­
ła się do odpowiednich czynników państwowych, 
by wniosły nowelę, znoszącą art. 92 ust. o szko­
łach akademickich z dnia 18 lipca 1920 r., wycho­
dząc z założenia, że opłaty za bihljotekę, za egza­
miny i za laboratorja są sprzeczne z zasadą bez­
płatnego nauczania, opłaty zaś na budowę domów 
akademickich i profesorskich są ciężkim podat­
kiem, nałożonym na ubogie rzesze studentów.

Sumy, potrzebne na pokrycie tych wydatków, 
winny być uzyskane przez odpowiednie opodat­
kowanie sfer posiadających.

2. Polecić W.R.A.. aby zwróciła się do p. mi­
nistra W.R. i O.P. o zachowanie opłat w wysoko­
ści, ustalonej na rok 1923/24 aż do czasu ustawo­
wego uregulowania tej sprawy.

3. Polecić W.R,A., aby nie czekając na wy­
niki podjętych w tej sprawie kroków, uzyskała 
na wszystkich uczelniach rozłożenie opłat na ra­
ty, co zostało jut zapoczątkowane przez uchwały 
niektórych senatów.

4. Wobec krążących pogłosek o mającem na­
stąpić podwyższeniu opłat egzaminacyjnych, aby 
uzyskała zachowanie tychże opłat w dotychcza­
sowej wysokości.

5. Celem udzielenia odroczeń i zwolnień od 
spłat, wiec poleca W.R.A. zwrócić się do sena­
tów akademickich z prośbą o powołanie komi­
sji z udziałem młodzieży akademickiej, do któ­
rych bezpośrednio byłyby kierowane podania.

6. Zebrani na wiecu wzywają wszystkie śro­
dowiska akademickie Rzplitej do powzięcia ana- 
licznych uchwał".

»W S

Na ciepłą odzież dla robotniczego dziec­
ka składajcie, Towarzysze, ofiary. Sto na­
szych dzieci, a z tych 60, chodzących do szkół 
trzeba ubrać i obuć. Skł; dajcie ofiary dla Ro­
botniczego W ydziału W ychowania Dziecka w 
Administracji „Robotnika".

Książki nadesłane.
Jan Bełcłkowakf. Zagadnienie własności pry­

watnej w świetle sumienia i woli. Ze studjów nad 
filozofią i literaturą polską Zamość Zygmunt 
iPomarański i Sp.

Stefan Kołaczkowski. Twórczość Jana Kas­
prowicza. Kraków 1934, tNakładcnr Krakowskiej 
Spółki Wydawnicze;

Boy • Żeleński. 'Flirt z Melpomeną. (Wieczór 
czwarty). Warszawa Inst. Wyd. „Bibljoteka Poi. 
ska".

Wychodzi w Łodzi pismo burżuazyjne p t. 
„Republika", żyjące w przykładnej zgodzie z ka­
pitalizmem łódzkim, ale pozatem — ogromnie „ra­
dykalne", który to „radykalizm" wyraża się w sta­
łem wymyślaniu na P P. S. Redaktorami tego 
dziennika są p.p Nusbaum-Oltaszewski i Maurycy 
Poznański. Otóż ta „RepubEka" łódzka wzięła go­
rąco w obronę p Rżewskiego, a po odezwie łódz­
kiego O. K. R w odpowiedzi na „List otwarty" p. 
Rżewskiego — umieściła sążnisty art. p. n. „Mo. 
ralne zabójstwo człowieka" P. Nusbaum-Ołta- 
szewski oburza się niesłychanie na odezwę łódz­
kiego O K. R. i protestuje „w imię sumienia ludz­
kiego i sponiewieranej godności •ludzkiej*', prote. 
stuje przeciwko „przemocy partji nad człowiekiem, 
przeciwko niesprawiedliwości i krzywdzie". Do­
prawdy?! P. Nusbaum protestuje?! Kiedy p. 
Rżewski wystąpił ze swoim „Listem otwartym" 
przeciwko P. P. S„ pełnym oszczerstw i fałszów, 
kiedy miotał przeciwko partji dzikie „oskarżenia’1. 
— p Nusbaum-Ołtaszewski nie protestował — ale 
owszem z lubością smakował te fałsze i te oszczer­
stwa i starał się im nadać jaknajwiększy rozgłos. 
Ale obecnie, kiedy nasi towarzysze łódzcy, spro­
wokowani niesłychanemi wystąpieniami p. Rżew. 
skiego, dali mu należytą odpowiedź, i zdarli z nie­
go maskę obłudy — p. Nusbaum krzyczy o „mo- 
ralnem zabójstwie". Dwudziestu kilku najwybit­
niejszych naszych towarzyszów w Łodzi podpisa­
mi swymi stwierdziło zarzuty. A oto wyTywa się 
jakiś p. Nudbaum.OH a szewski i nie mając poję­
cia o sprawie — „protestuje".. Co za wścibstwo 
i co za rozwiązłość pióra!...

P. Nusbaum powołuje się na dawne zasługi p. 
Rżewskiego. Nikt tyich zasług nie zaprzecza, ale 
żadne dawniejsze zasługi nie mogą okupić postę­
powania Rżewskiego w ostatnich czasach Co 

j najwyżej mogły one, jak przypuszczam, wpłynąć 
na łagodny wymiar kary przez sąd partyjny.

Jeszcze jedno: p. Nusbaum pisze: „P. P. S. i 
jej obecni i byli członkowie interesują nas tylko
0 tyle, o ile są czynnikami całokształtu polityki 
polskiej i sprawy wewnętrzne partji nic a nic nas 
nie obchodzą’1. Niestety, musimy stwierdzić, że 
p. Nusbaum nie tylko dziś, ale i dawniej nadmier­
nie, choć bez wzajemności, interesował się P P S . 
Przecież p. Nusbaum. i p. M. Poznański przed wy­
borami do Sejmu i Senatu zgłosili się do Partji z 
niewinną propozycją: oto oddadzą oni swe pismo
1 fundusze na usługi P. P. S. pod warunkiem, że— 
pcstąwi się ich, jako kandydatów: jednego do Sej­
mu, drugiego — dj» Sewatu. P. Rżewski propozy­
cję tę popierał.

Oczywiście, Partja odpowiedziała mniej wię­
cej tak, że nie stawia na kandydatów ludzi, którzy 
oświadczają, że mogą być P. P. S-owcami, gdy do­
staną mandat.

Prawdopodobnie p. Nusbaum musiał sobie 
przypomnieć ten wypadek, kiedy pisał przy spo­
sobności obrony p. Rżewskiego o „braku w P P S  
nowych idei. wcielonych w życie przez nowych lu­
dzi”. Alei nie, p Nusbaum - Ołtaszewski! W 
P. P. S. brak tylko mandatów dla pewnego rodza­
ju „nowych ludzi” ..

Nocy craegdajszej banda, złożona z 14 lu­
dzi, uzbrojonych w karabiny i rew olw ery na­
padła na dwór Ejsmondów, położony w  po­
w iecie duibieńskim, we wsi M ała Moszczenica.

Bandyci podszedłszy cichaczem pod dwór 
obrzucili go ze wszystkich stron granatam i. 
Potem  w targnęli do w nętrza. Mieszkańcom 
pałacu udało się zbiec.

Jedna służąca, która została w domu, zo­
stała zamordowana. Bandyci następnie zabi­
li 2 konie, 12 krów, 50 kur. Jedną stertę  pu­
szczono z dymem. W e dworze zrabowano 
12,000 złotych gotówką, ubrania oraz szereg 
przedm iotów podręcznych.

W szczęty natychm iast pościg doprow adził 
do ujęcia jednego z bandytów : G abrjela Au- 
drejczuka. Schwytany zbrodniarz zeznał, że 
banda została zorganizowana i zaopatrzona w 
broń przez władze sowieckie.

Od straży granicznej banda otrzym ała w y­
czerpujące wiadomości, w  którym  miejscu mo­
że uderzyć i jak są rozłożone polskie siły bez­
pieczeństwa. Banda zanurzyła się w  lasy na- 
rejowskie. Na tropach jej posuwa się pościg 
policji.

enigraciiiia.
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej komu­

nikuje: W wyniku pertraktacji, przeprowadzonych 
pod kierownictwem p. wiceministra G Simona po. 
między Min. Pracy i Opieki Społ. oraz podległym 
mu Urzędem Emigracyjnym z jednej strony, a .przed­
stawicielstwem francuskiego Min. Pracy oraz Ko­
mitetem pracodawców francuskich z drugiej stro­
ny, w eprawie udoskonalenia systemu gromadze­
nia i przewozu robotników polskich udających się 
do Francji, opracowana została umowa, mocą któ. 
rej:

1) robotnicy, zaopatrzeni w należyte poświad­
czenia Państwowych Urzędów Pośrednictwa Pracy, 
gromadzeni będą na terenie RzpEtej Polskiej w 
dwueh stacjach zbornych w Mysłowicach i Wej­
herowie.

2) Usprawnione ma być współdziałanie pomię­
dzy P U. P P a kierownictwem stacji zbornej i 
delegacją francuską, aby emigranci nie byli zmu­
szeni do zbytecznego wyczekiwania na odjazd.

3) Stacja zborna w Mysłowicach ma być roz-
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budowana i zaopatrz.ona, pozostawać będzie jed­
nak w dalszym ciągu ,pod zarządem 'komitetu fran­
cuskiego

4) Stacja zborna -w Wejherowie pozostawać 
będzie pod bezpośrednią administracją organów 
Min, 'Pracy i Op. Spoi i Urzędu Emigr. Koszta 
zaś jej pokrywane będą przez , komitet kopalń 
francuskich w wysokości w umowie określonej.

5) Min. Kolei udzieliło <Ha transportów wy­
chodźczych zniżek od obowiązującej taryfy.

Kronika 
parlamentarna.
PRZED SESJĄ SEJMOWĄ.

Prace nad budżetem państwa na rok 1925 
są już ukończone tak, iż rząd przedstawi cały 
budżet sejmowi w dn. 18 b. m. Pierwsze czy­
tanie budżetu odbędzie się na pierwszem po­
siedzeniu sejmu. Przy tej sposobności p. p re­
mjer wygłosi dłuższe expose, które prócz czę­
ści gospodarczej obejmie również zobrazowa­
nie politycznej sytuacji państwa.

W przyszłym tygodniu komisje sejmowe 
rozpoczynają swe prace. Dn. 15 b. m. odbę­
dzie się wspólne posiedzenie komisji wojsko­
wej i prawniczej, poświęcone rozpatrzeniu 
projektu ustawy o zaopatrzeniu wojska,

NOWY SENATOR.
W miejsce sen. Zyg. Lewakowskiego wej­

dzie do Senatu Józ. Jaruzelski (Ch.-D.j,

Kronika polityczna.
OBRADY Z. P. S. L.

W połowie b. miesiąca odbędą się obra­
dy Rady naczelnej Związku poi. stronnictw lu­
dowych.

Przedew szystk iem  wyjaśnić się ma, czy  
pos. Thugutt pozostanie w  stronnictw ie i jakie 
konsekw encje za  sobą pociągnie zaTÓwno e- 
w entualność pozostania, jak i w ystąpienia ze  
stronnictwa pos. Thugutta.

KAPITALIŚCI GÓRNOŚLĄSCY U PRE­
MJERA.

Prezydent Rady ministrów p. Grabski 
przyjął wczoraj przedstawicieli przemysłu gór­
niczego i hutniczego na G. Śląsku z posłem Z. 
Seydą na czele. W konferencji brali udział 
przedstawiciele ministerjów kolei i skarbu.

Delegaci przemysłu wysunęli szereg dezy­
deratów w sprawie podatku majątkowego na 
r. 1925, w sprawie podatku dochodowego, ulg 
taryfowych oraz akq'i, mającej na celu wzmo­
żenie eksportu.

Omawiano również sprawy związane z 
rozszerzeniem sieci kolejowej na G. Śląsku.

O KOMISJE MIESZANE.
W Prczydjum Rady ministrów odbyła się 

wczoraj pod przewodnictwem premjera Grab­
skiego narada w sprawie komisji mieszanych 
przy województwach zachodnich.

W naradzie uczestniczyli minister Skrzyń­
ski, minister Hubner, wojewoda Wachowiak, 
wojew. Bniński i wyżsi urzędnicy ministerjum.

KOMISJE DO SPRAW OBYWATELSTWA.
(PAT.). Na konferencji, odbytej ,pod przewod­

nictwem Prezesa Rady Ministrów w dniu 8 b. m , 
przy udziale ministra spraw zagr., ministra spraw 
wewn, oraz wojewodów poznańskiego i pomorskie­
go, ustalone zostały ostateczne zasady, na jakich 
oparte być mają organizacje obywatelskich ciał 
doradczych dla spraw obywatelstwa, 'które mają

0  popularyzowaniu

m i k  i m f i i i t i i i i  i  nas
i zagranicą.

.Wielka, szczera, głęboka, prawdziwa mu­
zyka, zarówno symfoniczna, jak i liryczna, 
jest naogół w Polsce mało znana, a wśród sze­
rokich mas społecznych zupełnie niepopular­
na. Dlaczego? Czy przedstawiciel klasy p ra­
cującej nie ma możności odczuć piękno nie­
śmiertelnych arcydzieł sztuki w tym samym 
stopniu, jak odczuć je może przedstawiciel 
burżuaz: i?

Śmiem twierdzić, że niejeden proletariusz 
.odczuje to piękno głębiej i mocniej od niejed­
nego snoba muzycznego.

Proletarjusz poprostu nie zna i zbyt mało 
ma u nas sposobności poznać tę wyniosłą 
twórczość muzyczną, która jest chlubą i chwa­
łą narodów, która porusza najsubtelniejsze i 
najwrażliwsze struny ludzkości, która wzbu­
dza zapał, wiarę w piękno, wciągając niepoha­
mowanie słuchacza w świat tonów to groźny, 
to słodki, to tragiczny, to liryczny, to bajecz­
ny lub mistyczny, odrywając go od trosk życia 
codziennego Wpływ tej wielkiej muzyki jest 
na masy uszlachetniający, zdrowy, niekiedy 
zbawienny. A jednak u nas, w  państwie de- 
mokratycznem, najliczniejsze warstwy spo­
łeczne tej właśnie muzyki nie znają i długo 
zapewne znać jeszcze nie będą.

Nie znają jej dlatego, że, po pierwsze, in­
stytucje symfoniczne lub operowe mają ceny 
wprost niedostępne dla ogółu. Po drugie dla­
tego, że orkiestry lub mniejsze zespoły, do­
stępniejsze dla mas (orkiestry wojskowe, ze­
społy kinowe, restauracyjne, knajpowe i t. d.),

być utworzone przy województwach w Poznaniu 
i Toruniu. Zasady te są następujące; Członków 
ciała doradczego mianować będzie parytetycznie 
minister spraw wewnętrznych, ną wniosek woje. 
wody, przedstawiony po wysłuchaniu organizacji 
gospodarczych polskich i niemieckich. Przewod­
niczącym ciała doradczego będzie: prezes woje- 
wódzkiego 6ądu administracyjnego 'lub jego za­
stępca. Wojewodowie będą zasięgać opinii ciała 
doradczego przed wydaniem swej decyzji w spra­
wach dotyczących obywatelstwa. Zgodnie z usta­
loną ostatecznie praktyką, wszelkie skutki prawne, 
wynikające z orzeczeń właściwych władz admini­
stracyjnych w sprawie obywatelstwa, mają być za­
wieszone do czasu uprawomocnienia się odnośne­
go orzeczenia władzy administracyjnej, względnie 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego.

NOWE STRONNICTWO BIAŁORUSKIE.
Delegacja Białoruskiej Rady Narodowej 

była wczoraj u premjera i przedstawiła p. 
Grabskiemu program nowego stronnictwa, sto­
jącego na gruncie polityki realnej.

Delegacja przedstawiła szereg dezydera­
tów w sprawie wykonania ustawy szkolnej tu­
dzież postulaty w dziedzinie odbudowy i re­
formy rolnej.

NOTA SOWIECKA.
Sowiety wystąpiły do rządu polskiego z 

notą, proponującą zwołanie konferencji pol­
sko - sowieckiej w sprawie opanowania „ban­
dytyzmu", szerzącego się na pograniczu.

ZJAZD BAŁTYCKI.
W połowie listopada ma się odbyć zjazd 

ministrów spraw zagr. Polski i państw nad­
bałtyckich.

PRZENIESIENIE POSŁA.
P. Prezydent Rzeczypospolitej podpisał 

nominację dotychczasowego posła naszego w 
Brukseli, p. Władysława Sobańskiego na posła 
w  Madrycie.

STOSUNKI Z ŁOTWĄ.
Premjer Grabski konferował wczoraj z 

bawiącym w Warszawie posłem polskim w Ry­
dze p. Ładosiem na temat stosunków polsko- 
łotewskich. Na konferencji stwierdzeno, że 
Łotwa zajęła ostatnio wybitnie przyjazne sta­
nowisko w stosunku do Polski, co zaznaczyło 
się zarówno na sesji Ligi Narodów, jak rów­
nież obecnie w związku z nadchodzącą konfe­
rencją w  Helsingforsie, wbrew usiłowaniom 
Litwy.
PODWYŻSZENIE CŁA WYWOZOWEGO OD 

ZBOŻA I MĄKI.
W Nr. 87 Dziennika Ustaw ogłoszono roz­

porządzenie, mocą którego z dniem 7 b. m. cło 
wywozowe od żyta, pszenicy, mąki żytniej i 
mąki pszennej zostało ustanowione na 15 zło­
tych od 100 klg., a więc cło od żyta i mąki żyt­
niej zostało podwyższone trzykrotnie.

Cło wywozowe od o m a  i jęczmienia zo­
stało ustanowione na 10 złotych od 100 klg.

RADA SPOŻYWCÓW.
Min. Hubner zwołał na 17 b. m. o godz. 17 

radę spożywców, na której będzie omawiana 
sytuacja aprowizacyjna państwa i projekty 
rządu unormowania cen mąki i chleba.

SPRAWA URLOPÓW ROBOTNICZYCH 
W M. B. P.

Ministerjum pracy i opieki społecznej po­
leciło przedstawicielowi Polski w Międzyna- 
rodowem Biurze Pracy p. inżynierowi SA alo- 
wi zgłoszenie w imieniu rządu polskiego na 
XXIV sesji Rady administracyjnej M. B. P. 
wniosku o wprowadzenie na zbliżającą się VIII

grają zawsze te  same oklepane utwory, ba­
nalne, poziome, o refrerach katarynkowych, o 
pomysłach płytkich, żc tak powiem „codzien­
nych", utwory, które zupełnie do wyobraźni 
słuchacza nie przemawiają. Po trzecie dlate­
go, te  nic propaguje się wogóle ani słowem ani 
pismem dobrej muzyki wśród mas — to nie 
przyjęte, a więc tem samem i niepotrzebne!

Jakież więc środki zastosowaćby można 
u nas dla popularyzowania wielkiej muzyki, 
dla zbudzenia w masach miłości do nieśmier­
telnych mistrzów, którzy twórczością swoją 
osładzają od tylu pokoleń życie wybrańcom, 
którym dana jest możność wsłuchania się w 
wiekopomne arcydzieła Bachów, Mozartów, 
Beethowenów, Szopenów, Schumannów, Schu­
bertów, Berliozów, Wagnerów, a bliżej nas, 
w arcydzieła współczesnych szkół: francuskiej, 
rosyjskiej, polskiej, skandynawskiej i tylu in­
nych?

Po pierwsze, instytucje symfoniczne pol­
skie, na wzór licznych instytucji zagranicznych, 
powinny dawać najmniej raz na tydzień kon­
certy o programach wyborowych, po cenach i- 
stotnie popularnych, koncerty poprzedzone 
krótkim, lecz treściwym odczytem (odczyty ta­
kie byłyby bardzo odpowiednią inowacją). Czy 
dochody z takich „tanich koncertów z wy­
przedaną salą byłyby mniejsze od dochodów 
większości koncertów symfonicznych, na k tó ­
rych sale prawie stale świecą pustkami z po­
wodu zbyt wygórowanych cen? Z pewnością 
nie! Bo przecież za pośrednictwem Związ- 
ków Zawodowych frekwencja byłaby zapew­
niona każdorazowo. To samo możnaby zasto­
sować i do opery miejskiej.

Po drugie, utworzyć Komitet propagan­
dy, któryby słowem i pismem popierał wśród 
mas dobrą muzykę, a którego działalność 
skądinąd wywarłaby zbawienny wpływ na 
podnicsiehic poziomu artystycznego progra­

konferencję pracy sprawy urlopów robotni­
czych. Ministerjum stoi na stanowisku, że 
urlopy pracownicze dały w Polsce bardzo po­
myślne rezultaty higjenicz.io - społeczne Mi- 
tisterjum  konstatuje również, żc cały szereg 
państw, a więc: Austrja, Finlandii, Polska, 
Rosja, Czechosłowacja (dla górników) i irne 
urlopy te już wprowadziły, i żc sama zasada 
urlopów jest powszechnie uznawana, nato­
miast brak powszechności w stosowaniu tej 
zasady wprowadza ciężkie zawikłania gospo­
darcze, i że przeto nadszedł czas, ,iby spra­
wę urlopów pracowniczych ująć w formę po­
wszechnej konwencji międzynarodowej.

N O M IN A C JE  W  W O JS K U .
(PA T.). M in is te r  spraw  w ojskow ych , gen. dy'*1' 

W ład y sław  S ik o rsk i, p o w o ta t a a  cz ło n k a  rady wo* 
iennej gen dyw  J a n a  R o m era , d o w ó d cę  O . "  

Nr. 11. D ow ódcam i dyw izji m ianow ani zostali: g6’ 
n e ra ł b rygady . O lg ierd  P o że rsk i, do ty ch czaso w i 
szef a rty le rii i u zb ro jen ia  D. O. K. Nr. 1 —  do' 
w ó d cą  18-cj dyw . .piechoty; pu łk  sz tabu  generał 
nego, W a le ry  'M ariański, d o ty ch czaso w y  p ie r w s i  
oficer in sp e k to ra tu  arm ii Nr. 5 w e L w ow ie —  d ^  
w ó d cą  12-ej d y w  p iech o ty ; a pułk . sz tab u  gene' 
ralnego, J a n  H em pcl, dow ódca p iec h o ty  24 dyw 
d o w ó d cą  tejże dywizji.

M a *

TELEGRAMY.
Po obaleniu. Bządu Mac Bocalda

R o z w i ą z a n i e  Iz liy  Gmin.
Londyn, 9 października (PAT). Dziś o godz, 1 kolon j i Thomas zarzucił konserwa ty s toń1'

12 w południe Mac Donald był przyjęty przez 
króla na posłuchaniu, które trwało trzy kwa­
dranse, poczem odbyło się posiedzenie gabi­
netu. Na konferencji partji pracy Clynes o- 
świadczył, i e  w izbie gmin Mac Donald wy­
głosi krótkie przemówienie, dłuższe zas o- 
świadczenie o zamiarach rządu złoży premjer 
na zjeździe partji pracy.

PR Z E B IE G  PO SIED Z E N IA  W  IZB IE 
GM IN.

Londyn, 9 października. (PAT.) P re ­
m jer M ac Donald, broniąc postępow ania 
p rokurato ra generalnego, zaznaczył jasno, 
że m ożna się zgadzać lub nie zgadzać z je ­
go zapatryw aniam i, lecz w  żadnym  w ypad­
ku nie m ożna zarzucić, iż w pływ ano na 
niego w  sposób niewłaściwy. Są spraw y, 
m ówił M ac Donald, w k tórych  należy  brać 
pod uwagę n iety lko  paragrafy  praw a, lecz 
rów nież i fakt, czy przeprow adzenie oskar­
żenia będzie korzystne, czy szkodliw e dla 
państw a. P rok u ra to r generalny uw ażał, że 
w ytaczanie spraw y Campbollowi dałoby 
ty lko bezp ła tną  reklam ę komunizmowi.

N astępnie p rem jer M ac D onald k a te ­
gorycznie zaprzeczył insynuacjom  sir Johna 
Simona, że podczas konferencji, k tó ra  o d ­
by ła  się w  izbie gmin i w  k tó rej b ra ł udział 
p rem jer i p rokurato r generalny, brano pod 
uwagę skutki politycznie, o  ileby oskarże­
nie przeciw  Campbellowi nie zostało cof­
nięte. P rem jer dodał, że on i jego koledzy 
postąpili tak, jak  im  nakazyw ał obowiązek.

N astępnie zab ra ł głos Asquith, za­
przeczając, jakoby wniosek p artji liberal­
nej m iał być podstępny i  posiadający 
precedensy, poczem stw ierdził, że on i je ­
go p a rt ja  n ie  nalegają  koniecznie na pew ­
ną określoną formę przeprow adzenia 
śledztw a i że m a nadzieję, że p rem je r „nie 
zam knie drzw i do w yjaśnienia sy tuacji" . 
Po tem  oświadczeniu Mac Donald kiwnął 
parokrotnie głową, stw ierdzając, „że drzw i 
są zam knięte  

. N aów czaś A squith  w yraził ubolew a­
nie, że decyzja  Mac D onalda jes t ostatecz­
na. Baldw in zaznaczył, że enuncjacje rz ą ­
du  udow odniły mu, że w zględy n a tu ry  p a r­
ty jn e j odegrały  znaczną ro lę  w  tej sprawie. 
Zam iarem  rząd u  było  obalenie unionistów 
głosami liberałów, liberałów  zaś głosami 
unionistów. M anewr ten  jednak  się nie udał.

P rzy  zakończeniu rozpraw  m inister

że w ostatecznej chwili zmienili front i przy' 
łączyli się do wniosku p a r tji  'liberalnej.

ROZW IĄZANIE IZBY GMIN. 
MOWA KRÓLA.

Londyn, 9 października. (PAT.) N3 
dzisiej szem popoiudniowem  posiedzeniu iż' 
by gmin M ac Donald oświadczył, że 
s ta ł p rzy ję ty  na posłuchaniu przez król*1 
k tó ry  udzielił m-u pełnom ocnictwa do r cfZ' 
w iązania parlam entu. A żeby zmniejszy* 
do  minimum trudności, n ieodłączne od afc' 
c ji w yborczej, oraz ze w zględu na wybarf 
m iejskie, m ające się odbyć na perzątk11 
listopada, term in nowych w /bo rów  do paT 
lam entu  wyznaczony został n:a 29 b. Jjj' 
N astępnie zarząd zan a  przerw ę d o  godz. U' 
W  tym  czasie izba lordów p rzy ję ła  w trZe* 
dem  czytaniu  bez popraw ek bill o irlandf 
k iej kom isji delim itacyjnej. Po  wznowień1 
posiedzenia izby gmin deputow ani udali 
pod przewodnictw em  m arszałka, Mac V? 
nalda. i przywódicy opozycji B ald wina Ą 
Izby lordów, aby w ysłuchać mowy króle^ ' 
śłdej. W  mowie tej poddany został ana^ 
zie ca łokształt prac, dokonanych prz«* 
rz ąd  obecny. K ról podkreślił, że na <pA 
polityki zagranicznej dokonano wiele 
niosłych dzieł. Pom yślne zakończenie ko15' 
ferencji londyńskiej i zastosow anie p la,1{ 
D aw esa przyczyni się w  znakomitej mieT^ 
d o  wznowienia norm alnych stosunków  baj*’ 
dlowych, od których w  tak  w ielkim  stoF 
niu zależy dobrobyt W. B rytanji. PrzechF 
d ząc  następnie do  p rac  Ligi Narodów, kr 
stw ierdził, że osiągnięto poważne reztdtao 
w  dziedzinie zm niejszenia zbrojeń. Pr^A3 
kuł genewski jest pierw szym  p ra k ty c z n i  
sposobem, zm niejszenia1 ogromnego ciężar^ 
przygniatającego narody  całego świata. LJ 
się tyczy wznowienia stosunków  dyplom*' 
tycznych z  rządem  sowietów i zaw arcia, 
nim trak ta tów , to  fak t te n  przyczyni sięjT  
ugruntow ania pokoju i ekonom icznego ^  
rodzen ia  E uropy. 'M ówca wspom ina fó* 
nież pobieżnie o  tem , że nieoficjalne rozfl®^ 
w y m iędzy preroijerem a  ZaighlulI P aszą  Of 
doprow adziły  d o  pożądanych rezultatów! 
W  dziedzinie polityki w ew nętrznej dok^j 
nano również wiele. Bill o  budowie domió i 
robotniczych przyczyni się do częściowe® 
rozw iązania problem atu bezrobocia, ożY’ 
wierna przem ysłu i do rozw iązania kwestI 
braku domów m ieszkalnych. Po mowie kr0’
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mów muzycznych orkiestr wojskowych, fa­
brycznych i innych zespołów po kinach, knaj­
pach i knajpeczkach. Masy znają bowiem je­
dynie produkcje banalne, a powinny i muszą 
znać nareszcie także i produkcje genjalnel 
Muzyka banalna działa tylko na zmysły i niż­
sze instynkty, utwory zaś genjalne wywierają 
wpływ wprost przeciwny, grając na uśpionych 
najpiękniejszych strunach duszy i serca słu­
chacza.

Przytoczyć tu muszę cały szereg przykła­
dów możliwości racjonalnego popularyzowa­
nia „wielkiej" muzyki, tak jak to się prakty­
kuje w Europie, przykładów znanych mi oso­
biście.

Najwięcej w tym kierunku robiono w Niem­
czech. Mówię „robiono", bo nie znam życia 
powojennego tego kraju, lecz słyszałem, te  
wszystko jest pod tym względem po dawn ••mu. 
a może nawet i lepiej, obecnie. Przykład da­
wała od długich lat słynna „Filharmonia" ber­
lińska. Dwa razy tygodniowo, o ile pamięć 
mnie nie myli, we środy i niedziele, odbywa­
ły się prawdziwe wielkie popularne koncerty. 
Dyrygował nimi wówczas Mannstaet, czasami 
nawet i Nikisch- Wejście kosztowało 50 feni- 
gów! Przy stolikach pito piwo, bez hałasu, 
lecz nie śmiano nigdy podnieść kufla do ust 
podczas wykonywania utworów. Programy 
wspaniałe: klasyczne, romantyczne, współcze­
sne, z wybitnymi, lecz zwykle jeszcze począt­
kującymi wirtuozami jako solistami. Gęsto na­
bity tłum słuchał w prawdziwem skupieniu du­
cha arcydzieł, które już nie były mu obce, 
wśród krótych umiał się już zorjentować, które 
odczuwał głęboko, wyrabiając sobie stopniowo 
własny sąd o nich i gust. To samo widywa­
łem i w innych instytucjach, zarówno w Dre­
źnie, jak w Monachjum, Lipsku, Stuttgardzie, 
a nawet i w mniejszych prowincjonalnych mia­
steczkach, gdzie znaczna część koncertów

symfonicznych była zawsze dostępna dla 
pracujących. Z nastaniem wiosny i lata 
ne pierwszorzędne orkiestry symfoniczne gó 
wały po parkach i olbrzyr&ch a tanich re st^  
racjach ogrodowych, gdzie znowu pełna F  I 
szanowania i umiłowania dla sztuki publi^Y 
ność za kuflem piwa i 50-ciu femgam; wstCY 
nasycała się do woli „wielką" muzyką, al H’ j 
wiem programy tych koncertów sjały zaw«z 
na bardzo wysokim p o z i o m i c  artystycznym-

W demokratycznej Francji sprawa I 
przedstawia się również niezgorzej. Na k ^  
certach symfonicznych paryskich, w olbrA 
mich salach Chatelet lub Theatre des ChafflP^ 
Elysees, jest stosunkowo bardzo mało miel5 
drogich, a poza stałymi koncertami symfon'c ; 
nymi Colonne, Lamoureux, Pasdcloup i K0*1. 
serwatorjum, odbywają się, czasami po p 
razy tygodniowo, świetne koncerty w jed* 
z największych sal na świecie, w Trocadc,( 
(5,000 miejsc), koncerty o programach PfZ<U 
pięknych, przy współudziale największy®, 
„gwiazd", przyczcm cena przeciętnego 
sca nie przekracza 2 fr., czyli naszych ob^ 
nych 50-ciu groszy. Na wiosnę, w history*^, 
nym ogrodzie Tuilleries, w centrum miasta* 0 
ganizuje się dla skromnej publiczności koncf^ 
ty orkiestrowe - chórowe, z solistami Wiefl4' , 
Opery i Opery Komicznej (są to dwie insty^J 
cje rządowe'), na których wykonywa się fra'(, 
menty najlepszych oper z repertuaru tYj 
dwuch wspaniałych teatrów. Ceny miejsc j 
4-ch franków do 50-ciu centimów.

Pozatcm tc dwa Teatry zarówno ja^Ai 
miejska opera „Gaite Lyrique" dają często 
pularne popołudniowe przedstawienia, a J  
14 lipca, w Święto Narodowe Francji, w d* ‘ 
wzięcia Bastylji, grają darmo dla mas. 0 ^  
ki tego dnia rozpoczynają się o świcie! — 
prowincji, w Lyon, Bordeaux, Toulouse, ^  
gers, Nancy i l. o. istnieją specjalne konc®*

\
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lewskiej deputowani powrócili <lo izby 
Jfinin,. Marszałek odczytał mowę królew ski 
poczem per! ament został oficjalnie rozwią­
zany. Następnie przeszli przed marszałkiem 
ndnis-trowie, przywódcy opozycji i reszta 
członków izby gmin, podając mu rękę i że­
gnając się z nim.

GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ.
Paryż, 9 października. (PAT.) „Ma­

tin" sądzi, że trudno jest przewidzieć, czy 
'wyborcy angielscy obdarzą ponownem zau­
faniem liberałów i konserwatystów. Jeżeli
rząd partji pracy nie rozwiązał wszystkich . -----—----

O r e k o n s t r u k c j ę  g a b i n e t u  R z e s z y

problemów, których nie udało się rozwią­
zać również rządom poprzednim, to w każ­
dym razie—dodaje dziennik — part ja pra­
cy przyczyniła się do polepszenia sytuacji 
europejskiej.

Paryż, 9 października. (PAT.) „Ere 
Ncuvelle" nie przypuszcza, ażeby ewen­
tualny upadek Mac Donalda mógł złamać 
pakt współpracy iz Herriotem i wpłynąć na 
.angielską orientację dyplomatyczną, An- 

j  glja bowiem, tak samo, jak Francja, jest 
i zainteresowana w pacyfikacji Europy.

POSIEDZENIE GABINETU.
Berlin, 9 października (PAT). O godz. 11 

°dbyło się pod przewodnictwem kanclerza 
Mąrxa posiedzenie gabinetu. Przedmiotem o- 
brad było wewnętrzne położenie pouiyczne, 
Przedewszystkiem zaś sprawa rozszerzenia 
r*ędu. Pozatem minister pracy dr. Brauns 
złożył wyjaśnienia o  rokowaniach, jakie pro­
wadził w  Bernie z ministrami pracy innych 
Państw w  kwestji czasu pracy. Następnie kanc­
lerz omówi! wszystkie możliwości rozszerze­
nia rządu. Postanowiono, że w razie, gdyby 
nie udało się utworzyć tak zw. zespołu ludo­
wego, kanclerz przedłoży trakcjom jeszcze in-

propozycje,
NARADY ZE STRONNICTWAMI.
Berlin, 9 października. (PAT.) Dziś 

Po południu odbyła się narada kanclerza 
z przywódcami frakcji socjalno - demokra­
tycznej, którzy podkreślili ponownie, że 
socjalno - demokratyczna frakcja Reichsta­
gu jest gotowa zgodzić się na rozszerzenie 
rządu na gruncie linji wytycznych kancle- 
r*a, ale jednocześnie stwierdzili, że wczo­
rajsza rezotlucja nac j onalistycznej frakcji 
Reichstagu nie da się Dogodzić z zamiarami 
kanclerza, wobec czego socjalni - demokra­
ci uważają plan kanclerza za zachwiany.

W czasie narad z pełnomocnikami na­
cjonalistów kanclerz powiadomił ich o sta­
nowisku. zajętem przez przedstawicieli so­
cjalno .  demokratycznych. Rzecznicy na­
cjonalistów przyjęli do wiadomości fakt 
Wytworzenia się z powodu tego stanowiska 
Uowcj sytuacji, Z kolei kanclerz oznajmił, 
że uważa rokowania w sprawie utworzenia 
r2ądu przez wciągnięcie doń nacjonalistów 
1 socjalnych demokratów obecnie za zakoń­
czone oraz. że jutro ponownie nawiąże kon­
takt z partjami, w celu porozumienia się z 
niemt co do drogi, jaką należy w dalszym 
°̂ %gu obrać.

Berlin, 9 października. (PAT.). Jak  do­
noszą z kół parlamentarnych, niemiecka 
partja ludowa wydelegowała swoich przy­
wódców, dr. Schaltza i dr. Kurtiusa do 
kanclerza Marxa w celu powiadomienia 
go, że według zapatrywania partji ludowej, 
kanclerz winien obecnie wysiłki swe skie­
rować ku utworzeniu rządu, opartego na 
prawicy. Kanclerz oświadczył przedstawi­
eniom partji ludowej, że zaprosi na jutro 
przed południem przedstawicieli partji 
koalicyjnych na nową naradę.

Berlin, 9 października. (PAT.) O godz. 
10 rano kanclerz Marx rozpoczął rokowa­
nia z przywódcami stronnictw rządowych. 
Obecni byli: minister spraw zagranicznych 
Stresema-nn i sekretarze stanu. Posiedzenie 
trwało tylko pół godziny. Kanclerz dał 
krótki pogląd! na wyniki wczorajszych ro ­
kowań z frakcjami i oświadczył, iż nie od­
stąpi od swoich linji wytycznych i będzie 
kontynuował rokowania z nacjonalistami i 
socjal .  demokratami To samo oświadczył 
kanclerz na posiedzeniu frakcji centrum, 
które odbyło się o godz. 10.30. Po referacie 
kanclerza wywiązała się szczegółowa dys­
kusja.

MOŻLIWOŚĆ ROZWIĄZANIA 
PARLAMENTU.

Berlin, 9 października. (PAT.) Ja!k po­
daje wczorajszy „Der Tag", wczoraj i dzi- 

‘ siaj omawiano w Reichstagu sprawę neu­
tralności obu skrajnych skrzydeł parlamen­
tu. Naagół panuje tu przekonanie, że na­
cjonaliści odrzucą tę (nyśl, socjalni demo­
kraci zaś postawią warunki nie do przyję­
cia dla partji ludowej i centrum. Pozosta- 

| mie tedy tylko możliwość rozwiązania 
: Reichstagu, albo utworzenie koalicji prawi- 
J  cowej w myśl wniosków partji ludowej i 
; nacjonalistów.

II 1

d . m s s ę s r s K f s j s
P wę uznania sowietów, dzienniki wyra- 

ją przypuszczenie, że komisja wypowie 
ę za uznaniem sowietów de jure jeszcze 

przed rozpoczęciem rokowań gospodarczych 
1 finansowych.

t a p s  peki.
Berlin, 9 października (PAT). Na ostat­

kiem posiedzeniu światowego kongresu po­
kojowego hr. Coudenhave poruszył sprawę 
utworzenia zrwiązku paneuropejskiego i za-

hopularne, w  k tórych  sam często udział czyn- 
ny brałem.
, W An glji znany mi jest wymowny przy­
kład w wielkiem  szkockiem przem ysłowem  
t e ś c i e  Glasgow, gdzie z inicjatywy naszego 
^°daka, p. Emila M łynarskiego, długoletniego 
Gyrektora^ i kapelm istrza znanej drużyny sym- 
°nicznej, k tó ra  się stale produkow ała w  „An­

drew's H all'u", zostały w prow adzone praw dzi- 
' Ve popularne koncerty  symfoniczne w  „The Ci- 
V Hall" (2,500 miejsc) i w łaśnie w samej dziel- 

®jcY' robotniczej. Cena miejsc przeciętnych 
j51® przekracza 1-go szylinga, za to koncerty 
Ł cieszą się dotychczas stałem  i nieustająccm  

Powodzeniem.
Naw et w carskiej Rosji, pod Moskwą, or- 

§anizowano na wiosnę i lato w pięknym parku 
c°dzienne koncerty  symfoniczne z ■wejściem 

40 kopiejek.
Mógłbym jeszcze podobnych przykładów  

W ytaczać  bez liku, przykładów  widzianych 
lla wiasne oczy w Bclgji, Hiszpanii, W łoszech, 
v  Skandynawji (w tych ostatnich krajach, na 
j*’ żór Niemiec, robi się specjalnie dużo w tym 

j°runku), lecz poco więcej o tem pisać! Czyż
jasnem jest, że można i trzeba i u nas coś 

d z ia łać , zdziałać dobrze a z pożytkiem  dla 
°Sólu ; dla sz{aki? Racjonalne, system atyczne a 

Ytrwałe przeprow adzenie podobnego planu 
p o n ie s ie  niewątpliw ie poziom duchowy sze- 
^h ich  mas, da tym masom dużą dozę zasłu- 
°nycJj ciężką pracą a zdrowych, uszlachetnia­

n y c h  rozkoszy, da jednocześnie większe i ob- 
'^ ze  pole działalności dla naszych orkiestr, 

órów, kapelm istrzów a naw et i kompozyto- 
r0\v.
t Zorganizowanie akcji propagandowej sku- 
®®żnej i pożytecznej dla osiągnięcia podob- 
Ych rezultatów  i u nas byłoby rzeczą nie­
ładną i wdzięczną.

Adam Wieniawski-

warcia paneuropejskiego paktu gwarancyj­
nego. Temat ten wywołał dłuższą dysku­
sję, w której większość mówców występo­
wała przeciwko wnioskowi hr. Coudenhave. 
Po przemówieniach prof. Guidde i Buissa- 
na, przewodniczący kongresu sen. Lafon- 
taine zaznaczył, że obecnie międzynarodo­
we biuro kongresu będzie musiało rozwinąć 
ożvwioną działalność na rzecz porozumie­
nia niemiecko - francuskiego. Na tem kon­
gres został zamknięty.

t a p s  i g i t t j  Partii Pian.
Londyn, 9 października (PAT). Prze­

mawiając na konferencji partji pracy, Cly- 
nes oświadczył, że klęska, poniesiona przez 
rząd na wczorajszem wieczornem posiedze­
niu izby gmin, otworzy tej partji naoścież 
bramę, wiodącą do wielkiego zwycięstwa 
przy nadchodzących wyborach.

0 lif te d  f t ta lf l l
Budapeszt, 9 października (PAT). Rząd 

odmówił wydania Niemcom mordercy Erż- 
bergera, .Schultz,ego - Forstera, albowiem 
między Niemcami i Węgrami niema kon­
wencji ekstradycyjnej, pozatem zaś, że za­
bójstwo Erzbergera uważać należy za zbro­
dnię politycznej natury. Na postanowienie 
rządu wpływa również okoliczność, że swe­
go czasu Niemcy nie wydały Węgrom mor­
dercy hr. Tiszy - Czerniaka.

Budapeszt, 9 października. (PAT.). Na 
żądanie ministerjum sprawiedliwości za­
bójca Erzbergera, Schultz-Fórster, został 
wypuszczony na wolność.

O VOTUM NIEUFNOŚCI SENATOWI.
Gdańsk, 9 października (PAT). Frak­

cja socjal - demokratyczna sejmu gdańskie­
go zamierza zgłosić wniosek o wyrażenie 
senatowi votum nieufności z powodu odmó­
wienia wydania aktów rządowych w spra­
wie dochodzenia sejmowego, toczącego się 
w związku z zarzutami przeciw b. senatoro­
wi Jevelowskiemu.

Poili w tw in
GoIsenkirchen, 9 października (PAT). 

W kopalni węgla Holandja wybuchł wczo­
raj o godz. 14 w składach antracytu groź­
ny pożar, który objął również położone w 
pobliżu składy smoły. Musiano natych­
miast przerwać wszelki ruch uliczny. Wszy- 
stwie okoliczne straże pożarne zdołały po 
kilku godzinach ogień umiejscowić. Szko­
dy mają być bardzo wielkie.

Głosy czytelników.
NIEZWYKŁY POŚPIECH.

List wysłany z Paryża pocztą lotniczą w 
dn. 3 b. m. doręczony został w  W arszaw ie do­
piero dn. 8 b. m. o godz. 10 wiccz.

W  ciągu tego czasu można było zwykłym 
pociągiem przyjechać do W arszaw y i wrócić z 
pow rotem  do Paryża.

Prawdopodobnie winny opóźnienia nic 
jest lotnik, lecz sław etna poczta m iejska w 
W arszawie.

>̂ ■11 *i ^ 01 ii "to

Ruch robotniczy
Z żyda parip

WALNE ZEBRANIE WSZYSTKICH CZŁON­
KÓW WARSZAWSKICH ORGANIZACJI

P. P. S.
W niedzielę dn. 12 października 1924 r. o 

godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa, Krak.-Przedmieścic 66, zwołuje War. 
O. K. R. P. P. S. walne zebranie wszystkich 
członków Warszawskiej Organizacji P. P. S. w  
sprawie Domu Ludowego w Warszawie. O- 
becność wszystkich towarzyszów bezwzględ­
nie Konieczna.

Warsz. Okr. Kom, Rob. P. P. S.
Egzekutywa O. K. R. Warsts^wa Podmiejska.

Dziś o godz. 7 wiecz, w lokalu „Robotnika'1 (Wa­
recka 7) odbędzie się posiedzenie Egzekutywy 0 . 
K R Warszawa Podmiejska.

W piątek, dn. 10 b. m.
Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 

ui Okopowej 30 m. 16, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz 7 w .okala 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków- dzielnicy.

Koło Gazowników PPS. o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy „Wola - Czyste", Wolska 44, odbędzie się. 
zebranie koła.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica. Grochowska. O godz, 7 w lokalu 
dzielnicy. Kobielska 15, odbędzie się ogótfne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Śródmiejska o godz 7 m 30 odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego (Al. Jero­
zolimskie 6, m. 4).

Ruch zawodowy
Zw. Zaw. Dozorców Domowych zaw iada­

mia, że w  dniu 12 b. m. o godz. 2 min. 30 w 
lokalu Związku, przy ul. Leszno 48, wygłosi 
odczyt o „Gazie i Gazownictwie" z dem onstra­
cjami dyrek tor gazowni w arszawskiej p. inż 
Świerczewski. W stęp na salę za legitym acja­
mi.

(Podziękowanie. Rada Centralna Klas. Związ­
ków Zawodowych (Wydział Kultury) składa niniej- 
szem wyrazy podziękowania kustoszowi pałacu w 
Łazienkach, p Karwiekiemu, za uprzejme udziela, 
nie objaśnień urządzonej przez nas wycieczce ro­
botników żydowskich (3 grupy) w dniu 8 Ib. m.

Zrzęd remie Lakierników i Kaligrafów podaje 
do wiadomości, iż w fabryce Gostyńskiego za- 
strajkowali lakiernicy Powód zatargu: obniżenie 
dotychczasowych zarobków.

Wycieczka Zw. Metalowców. Staraniem Wy­
działu Oświatowego Zw Metalowców zorganizo­
wana będzie w niedzielę, dn. 12 b, m., wycieczka
do Elektrowni. Bilety w cenie 25 gr. do nabycia 
w Sekretariacie Związku. Objaśnień udzielać bę­
dzie inżynier z Elektrowni.

Odczyty w Zw. Metalowców. Wydział Oświa­
towy organizuje co środę odczyty Pierwszy od­
będzie się w środę, 15 b. pv.i wygłosi go tow. Ke­
nig n t. „0 powstawaniu ziemi".

Ruch kuSt-o&wlatowy,
Walne zebranie Towarzystwa Uniwersytetu 

Robotniczego.
Doroczne W alne Zebranie T. U. R. odbę­

dzie się w  W arszawie dn- 1 i 2 listopada b. r. 
Oddziały T. U. R. zedhcą do dnia 15-go b. m. 
nadesłać sprawozdania z działalności według 
rozesłanego kwcstjonarjusza, w raz z poda­
niem liczby delegatów, a m aterjały na w ysta­
wę do dn. 20 b. m. Przypominamy, ic  w myśl 
sta tu tu  wnioski winny być złożone Zarządo­
wi Głównemu na 2 tygodnie przed zebraniem 
t. j. do dnia 15-go b. m.

Związek Polskiej Młodzieży Socialist. W sobo­
tę, dn. 11 b. m., o godz. 6,30 popoł. w lokalu Z. P 
M S„ Aleie Jerozolimskie 6, odbędzie się dalszy 
ciąg dyskusji nad referatem tow Dzianola. <

Wycieczki T. U. R. Dn 12 K  m., w niedzielę 
odbędzie się wycieczka do Gazowni na Woli, u- 
rządzona przez Oddział Warszawski T U. R. 
Zbiórka o godz. 10,30 przed głównem wejściem do 
Gazowni. Bilety w cenie 60 gr (dla członków' f. 
U. R. 40 g r) nabywać można w Sekretariacie T 
U. IR . Al. Jerozolimskie 6, 5 — 7 popoł. Liczba 
uczestników ograaiczona.

Odczyt toy . prof. Wł. Gumplosvicza. We wto. 
rek, dn, 14 b. m,, o godz. 7 m. 30 odbędzie się w 
lokalu T. U. R . Al. Jerozolimskie 6 to 3 urządzo­
ny staraniem Warszawskiego Oddziału: T U. R. od­
czyt tow. prof. Wl. Gumplowicza pod tytu’em: 
„O pcfchodfzeniu człowieka".

Bilety wycenie 40 groszy dla członków T.U.R. 
i 60 groszy dla nieczłonków nabywać m.oina w

Sekretariacie T. U. R„ Al. Jerozolimskie 6 m. 8, 
między godz. 5 — 7 popoł, oraz przy wejściu.

Poradnia dla samouków.
Pragnąc ułatwić pracę samoukom, dostarczyć 

im odpowiednich porad' i wskazówek Zarząd Od­
działu Warszawskiego T U. R. z dniem dzisiejszym 
uruchamia paradnie dla samouków. Samoucy po 
informacje i wskazówki zwracać się winni listo­
wnie do Sekretariatu T. U. R AL Jerozolimskie 
6, m 4 załączając na odpowiedź znaczek pocztowy 
oraz dokładny swój adres. Porad udzielać będą t. 
sen. St. Posner — Nauki prawno-społeczne, t. dr, 
St. Sachs — matematyka i fizyka, tow. Szpctański 
Tadeusz — Historia, tow,, dr. R. Minkiewicz—Nau­
ki przyrodnicze, tow,. Weychert-Szymamofwska — 
język polski, tow. W. Landsu — Ekonomja polity­
czna Porady udzielane będą bezpłatnie.

((

najlańsiy Teatr w  Warszawie
Teatr im. WoiGiectn BosnsławsKiegs.

Dziś i co d z ien n ie

„Podróż po Warszawie
Wszelkie związki, zrzeszenia I stowarzysze­
nia pracownicze, uczelnie, wojsko — otrzy­
mują 40J zniżki w sekretarjacie teatru (Hi­
poteczna 8) telef. 174-01 od g. 10-ej do 3 

I od 6-e| do 9-ej.

C Y R K
D iii w ielk i program p a łd zlerok ew j

z  u d z ia łe m  nowoangażowanyoh a r ty s tó w  
P o c z ą te k  8  m . 15 w iecz .

Ceny od 1-go do 10-du zł.
Kasa czynna od 11 — 2 i od 5-e| po poł.

Prowincja.
BYDGOSZCZ.

(Kore-sp. własna).
W dniu 6 b m, odbył się w Bydgoszczy wiec 

P. P S. iPomimo niepogody zebrała «.ę bardzo 
liczna rzesza robotników, by wysłuchać referatu 
tow. posła Z. Piotrowskiego.

Pierwszy przemawiał tow Pawłowski, oma­
wiając sprawy miejscowe, jak: ostatnie wybory do 
Kasy Chorych i unieważnienie przez Komisję Wy­
borczą głosów, oddanych na listę Związków Kla­
sowych, oraz sprawę strajku tramwajarzy i elek­
trowni

Następnie zabrał głos tow. poseł Piotrowski, 
który w dwugodzinnym referacie omówił sytuację 
gospodarczą i polityczną w kraju i zagranicą. 
Wskazując zebranym na ostatnią uchwałę „Lewia- 
tana", zmierzającą do oberwania praw robotni, 
czych — wzywał wszystkich robotników do sku­
piania się w związkach 'klasowych, jako jedynej 
organizacji, broniącej spraw robotniczych

W dyskusji pierwszy zabrał głos jeden z en- 
.peerowców i nieudolnie zaczął usprawiedliwiać 
swych przywódców sejmowych, jednakże robotni­
cy nie pozwolili dalej mówić żółtemu obrońcy. Po­
zatem przemawiali: tow. Jaworski, Adrjanczyk. 
LenkowsJu i inni, wykazując zdradziecką politykę 
żółtych związków i posłów chadecko - enpeerow- 
skich.

Na zapytania i uwagi, wyrażone w dyskusji, 
odpowiedział w zakończeniu dokładnie tow- poseł 
Piotrowski. W końcu tow Pawłowski zgłosił na­
stępującą rezolucję, którą zebrani jednogłośnie 
przyjęli:

„Zebrani na wiecu w dniu 6 października ro­
botnicy, wyrażają votum nieufności posłom cha- 
decldm i enpeerowskim za ich zdradliwą politykę 
dla klasy pracującej i żądają od nich złożenia man­
datów .poselskich".

Rozmaitości
Handel ludzki emi głowami.

JW .południowej Ameryce żyją dzikie szczepy 
Ir.djan których obrządki religijne i zwyczaje mro­
żą w żyłach krew. Jednakże nie większą kulturą 
odznaczają się ci turyści, którzy w wielkiej mierze 
przyczyniają się do jeszcze większej dzikości tych 
ludzf. Zwyczajem dzikusów od lat już najdawniej­
szych jest konserwowanie głów swoich wrogów, 
których się zabiło w boju i przechowywanie ich 
z pokolenia w pokolenie, jako chluby wojownika 
Turyści amerykańscy z ciekawością oglądali gło­
wy Indjan, z wielką umiejętnością zakonserwowa­
ne i zmniejszone pewnym procesem, niektórym 
tylko Tndjanom znanym, do wielkości pięści. Za­
częły się targi o nabycie takiej głowy. Wkrótce 
całe szczepy znikły i zostały z nich tylko szczątki 
w' postaci malutkich główek, które zwycięzcy sprze­
dawali po 40 dolarów, a nawnet 200 doi. a sztukę. 
Obecnie w Peru w oknach wystawowych sklepów 
można widzieć głowy ludzkie, w wielu wypadkach 
i białych ludzi, wystawione na sprzedaż. Amery­
kanie setkami głowy te wywożą do Nowego Jorku.

Czasopisma nadesłane.
W pierwszej połowie września ukazał się 

nr. 1 „Przeglądu Wojskowego", kwartalnika, po­
święconego wojskowej myśli obcej, wydawanego 
przez Wojskowy Instytut Wydawniczo - Naukowy 
i Towarzystwo Wiedzy Wojskowej, Zadaniem no­
wego kwartalnika jest danie możności wszystkim, 
interesującym się zagadnieniami wojskowemi, za­
znajomienia się w języku polskim z najcelniejszc- 
mi pracami wojskowo - fachowcmi z periodycznej 
prasy obcej, oraz wskazanie odpowiedniej bibljo- 
grafji tej pracn
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Życie gospodarcza.
Rada spożywców.

R ad ą  spożyw ców  sk ładać się będzie  z 15 
cz łonków : 5 m ianow anych  p rzez  rząd , 5 — 
przedstaw ic ie li ogólno - k rao jw ych  spółdzie l­
czych  i 5 re p re z e n ta n tó w  w iększych  m iast. 
R ząd m ianow ał już członkam i R ady  posłów : 
G dyka, R oguszczaka, O strow skiego , Ł ypace- 
w icza i Bobrowskiego. O czek iw ane jest w y­
znaczenie członków Rady przez spółdzieln ie i 
m iasta. (— ).

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5-18. i pól 
Franki francuskie za 100 — 27,02 
Funty angielskie za 1—23.27 i pól 
Florenty holend. za 100—202 60 
Kor. czesko—slow. za 100 — 15.49 
Franki szwajc. za 100—99.55 
Korony austrjac. za 100 000—7.32 I pół 
Liry włoskie z 100—22.47 
Franki belgijskie za 100—24.85

Dr. J A N  A Ł A P IN  powiótil IE 1™'.
leief. 49-44. Chor. s k ó r n e ,  w e n e r ,  i p łc io w e ,
(Niemoc). Do 1 pp. 5—8 wiecz. Panie 1 — 2.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw Instytutu Meteoro'ogicz )

W dniu wczorajszym pogoda w Polsce była 
chmurna miejscami mglista i dość ciepła. Gdzie­
niegdzie padał deszcz (Lublin). Temperatura w 
godzinach porannych wynosiła od 9° (Kraków i Za­
kopane) do 13° (Gdańsk, Warszawa, Lublin). W 
Niemczech było. nieco pogodniej, we Francji chmur­
no i nie cieplej niż u nas. Obfite deszcze notowa­
no na zachodzie Anglji i w Skandynawii południo­
wej, w obszarze niżów barometrycznych

Temperatura najwyższa wynosiła w czo-ij w 
Warszawie 15.°.9, najniższa 11 ”.3. W Zakopanem 
rano p^hm urno  przy temperaturze 9°, najniższa 
w nocy 4°, najwyższa 15°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: zachmurzenie zmienne, miejscami mglisto 
lub drobny opad, temperatura bez większej zmiany, 
wiatry z południowego zachodu.

Zgon A nton iego  S iem aszki. W czoraj w  
szpitalu Ujazdowskim zm arł w ybitny artysta  
dram atyczny A ntoni Siemaszko.

Wystawa obrazów. W salonie sztuki C. Gar- 
hńskiego (ul. Mazowiecka 16) wysławiono szereg 
studiów architektonicznych i pejzażowych Jerzego 
Kożuchowskiego. W stęp bezp’atny

Tramwaje. Dyrekcja tramwajów miejskich no­
tuje nowy wzrost frekwencji pasażerów w ciągu 
ostatnich tygodni. Jeszcze przed 10 dniami tram­
waje przewoziły dziennic ok. 300 tys. pasażerów, co 
w .porównaniu z okresem poprzednim stanowiło jut 
wzrost frekwencji o 25%. Obecnie tramwaje prze­
wożą dziennie okołc 6CO tysięcy pasażerów. Do­
dać należy, iż w roku ze«złym tramwaje przewo­
ziły w tym czasie tylko 350 tysięcy osób dziennie. 
Wobec wie'lkiej frekwencji na nowo utworzonej 
linji tramwajowej, łączącej miasto z Nowem Brud- 
nem, dyrekcja tramwajów miejskich przystąpi w 
roku przyszłym do budowy drugiego toru tej linii 
między cmentarzami żydowskim, i katolickim. Do. 
konanie tych robót jeszcze w ciągu r b. jest już 
niemożliwe. Ułożenie podwójnego toru pozwoli 
na utrzymanie gęstszego ruchu. Dodać należy, iż 
przed otwarciem nowej linji dzielnicę tę obsługi­
wały dwa autobusy, obecnie zaś kursuje 10 pocią­
gów tramwajowych zawsze przepełnionych. (—)y^

Polski Żałobny Krzyż. Zbliża się dzień 2 lis­
topada. dzień „Święta Umarłych", kiedy trady­
cyjnym zwyczajem Tow. Polskiego Żałobnego 
Krzyża, które zająiuje się opieką nad grobami 
poległych żołnierzy, kołacze do serc obywateli 
z prośbą o ich ofiarność. Zarząd Tow. czyni przy­
gotowania do swej dorocznej akcji. Ostatnio na

* odbytem niedawno walncm zgromadzeniu Zarząd 
ukonstytuował się w następującym składzie: P.p. 
Wacław Nowakowski — prezes, Antoni Ponikow­
ski i Grzegorz Zawadzki — wiceprezesi, Bolesław 
Funkicwicz — skarbnik, Tcodozjusz Raczyński— 
sekretarz, mjr. Rernigjusz Kwiatkowski, Kazimierz 
Puchowicz i Stanisław Roliński — zastępcy. Do 
Komisji rewizyjnej weszli; pp. Józef Wegner, Apo­
linary Thiemc, Bernard Raabe oraz pp. Jan  Ro- 
tarski i Jerzy Badowski, jako zastępcy.

Regulacja ul. Bugaj. Magistrat zgodził się na 
przedstawiony przez prof. Lalewicza projekt ure­
gulowania terenu od ul. Bugaj między Zamkiem, 
a posesją -Pocztowej Kasy Oszczędnościowej Osta­
teczne załatwienie nastąpi po przedstawieniu szcze­
gółowego projektu architektury schodów zejścio­
wych i ślimaka.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Lotnictwo w wiojnie świaicjwej. W  Kilubie 
Polskiej Y. M. C. A.  (Miodowa 10) w piątek, dn.
10 b. m.. o godz. 8 wiecz. odbędzie się drugi od­
czyt z cyklu o Lotnictwie p. t. „Lotnictwo w woj­
nie światowej".

W stęp wolny dla członków Klubu, wprowa­
dzonych przez nich gości i starszej młodzieży szkol­
nej za okazaniem legitymacji.

Zwiąeek Zawtodfowy Nauczycielstwa Polskich 
Szkół Średnich. Zarząd Oddziału Warszawskiego 
zawiadamia członków Związku, żc w sobotę, dn.
11 b. m„, o godz. 7 m. 30 wiecz. odbędzie się w lo­
kalu I gimnazjum związkowego (Żórawia 49) do­
roczne walne zebranie członków Oddziału War- 
szawskiego (ciąg dalszy).

W Y C I E C Z K I .

Niezffcielnc •wycijBozki Polsk. Tcłw. Krajoznaw­
czego. Na najbliższą niedzielę (P. T. K. organizuje 
następujące wycieczki:

1) do Maciejowic — w rocznicę bitwy; 2) do 
Polskiej Wytwórni filmowej (Poliilraa).

Od dziś informacje i zapisy w kancelarii Tow., 
Karowa 31, w godz. od 7 do 8 wiecz.

Na Sfjoki Cytadeli. Dn. 12 b. m. o godz. 10 r 
Stow, byłych więźniów politycznych urządza wy­
cieczkę do X pawilonu i na Stoki Cytadeli. W y­
jaśnień udzielać będą byli więźniowie polityczni. 
Zbiórka przy Dworcu Gdańskim o godz, 10 r . gdzie 
będzie możną nabywać bilety w cenie 50 groszy.
W Y P A D K I

Nie wskakuj i nie wyskakuj! 19-letni Marjan 
Ciszewski, uczeń księgarski, usiłując wskoczyć do 
przepełnionego tramwaju linji Nr. 7, idącego w 
stronę ul. Marszałkowskiej przed domem* Nr. 38 
przy ul Grójeckiej, potknął się, upadł i dostał się 
pod przyczepny wagon, którego koła zmiażdżyły 
Ciszewskiemu stopę lewej nogi Pogotowie prze. 
wiozło Ciszewskiego do szpitala Dz. Jezus.

Upadek z dachu. W domu Nr. 56 przy ul Gór- 
czcwskiej spadł z dachu z wysokości I-go .piętra 
12-letni Izrael1 Gra bełski., zamieszkały w tymże do­
mu. Lekarz Pogotowia stwierdził pęknięcie lewej 
goleni i po udzieleniu pomocy, przewiózł chłopca 
d« szpitala żydowskiego.

Samobójstwo w cukierni. Przy ul. Nowy Świat 
>Nr. 4 w cukierni Bronisława Żmijewskiego postrze. 
(ił się z rewolweru w prawą skroń w zamiarze sa­
mobójczym 20-letni Stanis’aw Rosikoń, krawiec I 
Po nałożeniu opatrunku przez lekarza 'Pogotowia, i 
przewieziono młodocianego desperata w stanie j 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus, gdzie wkrótce życie 
zakończył. Przyezyna samobójstwa — nieporozu­
mienia rodzinne.

Fa'stzywc dolary. Współwłaściciel kantoru 
wymiany pieniędzy przy uł. Marszałkowskiej Nr. 4, 
Mieczysław Czerwiński, zatrzymał i oddał w ręce 
policjanta Marjana Sowińskiego, zecera, który u- 
siłował wymienić fałszywy banknot 10-dolarowy

Pierwszy wypadek tramwajowy na Nawem 
Brudnie. 24-letnia Zofja Kaczorowska, pracowni, 
ca igły. jadąc tramwajem linji Nr. 21 przejechała 
przystanek. Gdy tramwaij ruszył Kaczorowska, 
nie zważając na grożące niebezpieczeństwo, wy­
skoczyła w biegu z pierwszego wagonu i dostała 
się pod drugi. Na wszczęty alarm tramwaj wkrót­

ce zatrzymano i nieszczęśliwą, która znajdowała 
się już poza deską ochronną, wydobyto. Wskutek 
zgniecenia kręgów szyi Kaczorowska poniosła 
śmierć na miejscu

Z sądów.
Profces „Kurjeta Czerwonego o p, P. P.

„Kurier C zerw ony’ w osobie redaktora. Hen­
ryka Butkiewicza, pociągnięty został do odpowie­
dzialności sądowej za umieszczenie w numerze z 
dn. 14 stycznia r.b. wiadomości o podjętej precz 
władze akcji śledczej przeciwko Pogotowiu Patrjo- 
tów Polskich,

Wczoraj rozpocząć się miały rozprawy. Z we­
zwanych świadków nic zjawili się najważniejsi: b 
minister spraw wewnętrznych, dr. Kiernik, b min. 
spr. wojsk., gen Szeptycki, b. min. oświaty, dr. St. 
Gląbiński oraz gen Wroczyński. Przybył nato­
miast pos tow Prager, członek komisji sejmowej 
do badania tajnych organizacji i ,p. Gorczyński 

Po krótkich wywodach mec. Eltingera Mie­
czysława (syna) : mec. Stefana Perzyński-cgo. sąd 
uwzględnił dwa postawione wnioski: jeden — od­
raczający rozprawy z powodu niestawienia się tak 
wybitnych dla sprawy świadków, drugi — żąda­
jący przyłączenia do sprawy materjałów ślcdczycli, 
zgromadzonych przez sędziego śledczego, p. Wi- 
twidskiego.

Teatr i muzyka.
TEATR PRASKI.

„Pocałunek wojny", Stefana Kiedrzyńskiego.

Każda nowa sztuka, wystawiana w tym tea­
trze, potwierdza tylko, co powiedziałem przy po­
czątku sezonu. Teatr dąży wciąż naprzód, dbały 
o swoją publiczność, dając jej coraz to lepsze pod 
każdym względem widowiska.

Tembardziej widać to w „Pocałunku wojny", 
sztuce w dodatku nawskroś polskiej z ducha, uję­
cia tematu i naszkicowania postaci bohaterów.

Ten moment wpłynął pewnie w znacznej mie­
rze na poziom przedstawienia. Najlepsze kreacje 
dali: p.p. Rostkowska, Smoczyński, Staniewski, 
którego artystycznych możliwości, przyznam ^jię, 
nie znałem Teraz konstatuję, że jest to aktor u- 
talentowany i daleko posunięta w rozwoju indywi­
dualność artystyczna, P  Mieczyński miał dobre 
momenty m.

T eatr Narodowy. Dziś „Mazepa" J. Słowac­
kiego.

Opera. W sobotę otwarcie — „Halka”. W 
niedzielę „Faust". *W poniedziałek „Tannhaiiser" 

Teatr Letni. Dziś .Grzebień szyldkretowy’1. 
Jutro premiera „Skandalu" Manghama

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie „Podróż 
po Warszawie".

W niedługim czasie wystawiona zostanie ,0 -  
powdeść zimowa" Szekspira

Teatr Polski. -Codziennie „Danton" Romain- 
Rollanda.

W próbach dramat szekspirowski ,;Król Hen­
ryk IV".

Teatr Mały. Codziennie „Malowana żona" 
Magdaleny Samozwaniec.

Teatr Nowości. „Hinduska".
W najbliższej przyszłości zostanie wystawiona 

„Hrabina Marica" z K. Niewiarowską w roli tytu­
łowej.

Teatr im. Fredlry. Dziś premijera „Wesele Fon-
* iżsia . \

T eatr Praski. „Pocałunek wojny"
W sobotę „Stare miasto"
Teatr „Stańczyk", po gruntownym remoncie, 

otworzy swe podwoje w dn. 18 b. m. Przygotowa­
nia do nowej premjery w biegu.

Teertr „Qui P ro  Otto". Rewja obrazowa Nr. I 
grana obecnie w sympatycznym teatrze „Qui Pro 
Quo" zyskuje coraz większe .powodzenie. W yko­
nawcy w osobach: p.p. Pogorzelskiej, Herten, Ma­
cherskiej, Hertza, Toma, Cybulskiego, B orońskie­
go. Bodo, Hanusza, Macherskiego i innych są da­
rzeni długo niemiilkinącetni oklaskami.

Z Filharmonii. Artur Rubinstein da się sły­
szeć raz jeszcze w Filharmonii w nadchodzącą nie­
dzielę na popołudniowym koncercie symfoniczny-n 
i wykona między innemi koncert fortepianowy 
b-maFl Czajkowskiego. Część orkiestrowa zawie­
ra drugą symfonię Skriabina. Dyryguje G. Fitei- 
berg.

Niedzielny poranek muzyczny wypełnią utwo­
ry Wagnera. W programie wyiątki z oper: „Rien- 
zi" i ,Jfoliendcr tułacz". Solistką będzie śpie­
waczka, p Marja S-zymaóska. Dyryguje p. O "- 
miński.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH 
,Jłoc«co Hafcidi Lloyd.

Nie pamiętam abym od czasu, gdy lfridziałam
„siedem lat nieszczęść.Max Lmdera" śmiała się 
tak szalenie i wesoło jak ostatnio na piemjerze 
w „Rococo”. Przez dziewięć aktów człowiek 
śmieje się bez przerwy, tak że aż szczęki bolą. a 
przyznać trzeba, ze sztuka nic tylko jest zabaw­
na lecz i najzupełniej godna powodzenia

7. szampańskim humorem, z werwą w iseic 
amerykańskim tempie rozgrywają się dzicm prze­
miłej parki małżeńskiej — ich narzecze ństwo, 
miesiące miodowe, zmartwienia, separacja — i o- 
stafecznie najczulsze pogodzenie

Trudno doprawdy wyliczac wszystkie bajecz­
ne sytuacje, przekonucznc sceny, niezrównane 
pomysły reżyserskie. Niema momentu bez hura­
ganu śmiechu, niema chwili stracone) w tym1 praw­
dziwym morzu humoru. Świadomy, mądry reży­
ser, dowcipny twórca scenariusza i świetny arty­
sta stworzyli razem prawdziwą atrakcję w świa­
cie kina. Harold niańczy dzieci, Harold w stra­
chu przed złodziejami, jadący na spotkanie żony. 
podróżujący, pracujący, całujący w każdej roli. 
zawsze iest niezrównany, tak niezrównany, że na­
wet chory na chroniczny katar kiszek czy zapa­
lenie okostnej zapomni o swych cierpieniach i 
śmiać się będzie szczerze i prawdziwie.

Wystawa obrazu odpowiada jego treści i grze, 
Nie żałowano trudów ni kosztów, aby film uczy­
nić pierwszorzędnym Film nadaje się świetnie 
dla młodzieży, a to iest nielada atutem.

Możemy wyrazić szczere uznanie nowej dy­
rekcji „Rococo" — o ile w  dalszym ciągu z taką 
starannością i smakiem będzie dobierała swój re­
pertuar—kino to stanie się najulubieńszem kinr.fO 
stolicy

łka.

W yścigi konne.
Rezultaty wczorajszych wyścigów:
Gonitwa 1. dyst 2100 ratr : 1) Hcrson, 2) Circe, 

3) Blue Montain w 2 m 17 sek. o 2 dl. ToL 24 zł.
Gonitwa 2, dyst. 1100 mtr.: 1) (Bystrzyca, 2) 

Dynamo, 3) Tanina wi li m. 10 s. o 1 dł T ot zW 
41, ir. 17 i 14 zł.

Gonitwa 3. dyst 2100 mtr.: 1) Angara, 2) Św it 
3) La Rcine w 2 m. 17% s. o 1% dł. T ot 15 zł 

Gonitwa 4, dyst. 800 mtr.: 1) Magnat, 2) Iwo, 
3) Grula w 50 sek. o 2 dł. Tot. 17 zł

Gonitwa 5, dyst, 1600 »ntr.: 1) Paulette i Baja- 
derka łeb w  łeb, 3) Rove d ‘or w .1 m. 43% sek 
Tot. zw. 35 i 36, fr. 42 i 34.

Gonitwa 6, dyst. 1100 mtr.: 1) Arab, 2) Cze- 
czuga, 3) Dzisna w 1 m. 10 sek. o 1% dł. Tot, 17 zł 

Gonitwa 7. dyst 2100 mtr.: 1) Jungminster,
2) Bien Joue, 3) Surma w 2 m. 20 sek. o 2 dł. Tot. 
zw 43, fr. 25 i 44 zł.

Następne wyścigi jutro o godz. 1% popoł.

Sport.
Zawody A. Z. &

Dnia 10 b. m. odbędą się w parku Sobieskiego 
o godz. 15 ostatnie w tym sezonie zawody we­
wnętrzne lekkoatletyczne A Z. S-u.

O fia r y .
Na Fundusz Prt*o#vy „Robotnika"

F. P erl zł. 98.

99
W A R E C K A  7 ,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 

—  KSIĄŻKI I BROSZURY.

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

W Y K O N A N IE STA R A N N E.
Na żądanie przedkładamy

CEHY N IS K IE .
kosztorysy.

C zy ta j uw ażn ie , a  nie p o ża łu je sz .
Przedtem odwróć, a później czytaj.
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Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne.

Komplet skryptów  prawa 
cyw ilnego

według wykładów, wygłoszonych na Uniwersytecie War­
szawskim, kupię. Oferty z wyszczególnieniem roku 
wydania i ceny zgłaszać do administracji „Robotnika** 

sub. „skrypta**.

30X40 cm. PORTRET
z fotografji kredkowy złotych 10 
pastel 15, olejny 20. Artystycz­
nie wykonywa Irena Płatek,

S ie n n a  18.

Dr. n t  Feliks M S T M SK I
wener. skórne, płciowe. C hłodna  

2 6 , tel. 99-29, od 1 - 3  1 5-8. 
Panie 2 — 3 i 6 — 7-

od. Zofja Rostkow ska
skórne, weneryczne kosmetyka. 
Ch ło d n a  2 6 , tel. 99-29. od 3—5.

1 oiiŁiiszEfim o « B a n c7 | 
S )  I t p ó w .
nlo dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
cher, Smocza 21.

solidnych wybór wo­
bec zastoju ceny bez­

konkurencyjne. Udzielam kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Zórawlej.

M aszyn y  do szycia „Kasprzyc- 
l« kiego". Hurtowo—Detalicznie— 
Raty. Warszawa. Marszałkowską 
153. Zamawiać można listownie.

RATY

szkolne, dam skie i m ę­
skie za gotówkę i na

it „mir a  *
w podwórzu.

9fltr70hn0 *i«wczynW , które ma- 
r llll  LtSUUC ją pojęcie z fabryka 
czekolady. Muranowska 26.

Pflfnofina dziewczyna do sprza- 
rlłllŁLulI] tania w fabryce czeko­
lady. Muranowska 26.

Redaktor naczelny dr. Felika PerL W ydawcat Rada Naczelna P. P. S . Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorekI. O dbito  w d rukarn i „Robotnika".  W a rec ka


